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K r a k ó w , 2 września.
Przed kilkunastu dnam i rozgłaszano wieści o 

koniecznej potrzebie dalszego uzupełniania uzbro­
jeń w Austro-Węgrzech i motywowano ją różnemi 
sposobami. Wieści te ogłoszone były p» części 
w formie broszury, po* części w tormie komen- 
tarzów do niej. Atoli trwoga wojenna nie dała 
się obudzić, — środek był chybiony — cel nie 
został osiągnięty, Jednak zamiar nie był zanie­
chany, albowiem w kilka dni pojawiły iię w li­
cznych austryaekieh i nieaustryackich dziennikach 
przeróżne uwagi, których ostateezuym celem by 
ło wykazywanie potrzeby nowego jizupołuienia 

— a ^izeto potrzeby nowego uchwa­
lenia nadzwyczajnych kredytów na cele woje.iue 
rozmaitego rodzaju.

Nie pominięto wdawania się w drobniejsze 
szczegóły, jak np. znaczne powiększenie liczby 
żołnierzy w kompaniach na stopie pokojowej — 
ale główną uwagę zwracano na iane ogólniej­
szego znaczenia okoliczności. Jedni dobierając ar­
gumentów, przyznawali, że pod obecnym, a tein 
więcej pod przyszłym ciężarem wojennym Euro­
pa i jej stosunki społeczne muszą runąć, dlatego 
trzeba pomyśleć o powszechnem rozbrojeniu; atoli 
sama myśl o tem rozbrojeniu, jeżeli będzie szcze­
rze i poważnie podjęta, doprowadzić musi do 
wojny, bo żadne państwo me zgodzi się na to, 
aby dało pierwszy dobry przykład śmiałej ini- 
cyatywy, że przeto musi przyjść do przymusu,— 
tj. do wojny rozstrzygającej, nim przyjdzie do 
rozbrojenia — skutkiem tego trzeba się mieć 
ciągle na pogotowiu, czyli dalej się zbroić.

Inni — a byli i tacy — twierdzili i przyzna­
wali to otwarcie, że w chwili obecnej Rosya jest 
bardzo słabą, bo właśnie teraz jest w okresie 
zmiany broni w piechocie, przeto należy korzy­
stać z dogodnej sposobności i uderzyć na nią — 
tj. uzupełnić corychlej uzbrojenia i pogotowie 
wojenne i rozpocząć wojnę — a więc gotując

się na tę ewentualność, trzeba się zgodzić i 
uchwalić dodatkowe kredyta wojenne.

Byli i tacy, którzy z obecnego stanu droży sny 
zboża szczególnie w Niemczech i z wielkiego 
nieurodzaju, nędjy i głodu w Rosyi wysnuwali 
wniosek bliskiei wojny, twierdząc że przezorność do­
radza raczej powołać pod broń niezadowolone żywio­
ły socyalistyczne w Niemczech i tak je utrzymać 
w karbach wojskowęj karności, niż w pokoju do­
zwolić im wzi °otae dalej na szkodę obecnego u- 
wKofu i p orządku społecznego; również w Rosyi, 
jeżeli już trzeba starać się o wyżywienie ludno­
ści, lepiej dostarczyć tej  ̂ żywności ludności mę­
skiej, powołanej pod broń na wojnie, niż trzymać 
ją w domu wśród nędzy, niedostatku i oddać ją 
na pastwę agitacyi nihilistycznej. Tak więc wszel­
kie argumenta, jakie się, dało wymyśleć i nacią­
gnąć, przy pomocy śmiałej dyalektyki i sofisteryi 
mają służyć na przekonanie, że wojna może być 
bliską, że przeto należy się dalej zbroić i być w 
pogotowiu.

Równocześnie ze wszystkich stron głoszą się 
zapewnienia chęci pokojowych, ale wszędzie prze­
bija głos niedowierzania wzajemnego.

Nam się zdaje, że wszystkie owe trwogi wo­
jenne i argumenta przezorności razem wzięte nie 
są niczem innem, ;ak tylko manewrem dla przy­
gotowania nmyriśą na nowe żądania ministrów 
v ojny, tfS w istocie obie strony, tj. potrójne przy- 
jmierze z jednej, a Rosya z Francyą z drugiej 
strony muszą dbać o utrzymauie pokoju jeszcze 
przez kilka lat, bo jeden z członków potrójnego 
przymierza, mianowicie Włochy, zmieniają obec­
nie broń, a są w tak wielkim kłopocie finanso­
wym, że muszą się wysilać ua dalsze wydatniej­
sze oszczędności, — Rosya tównież jest obecnie 
w fazie osłabienia, bo — nietylko zmienia broń, 
ale ma dokonać wielu reform wewnętrznych, na 
co koniecznie potrzebuje dłuższego spokoju.

■ * * 1 Z- t-w—

Knowana rosyjskie.

Z Sofii dor osza:
| ., Weo.ług dzienników zerwałoby
! r&ęrl— Uosyu zupełnie o Btiłgąry.i zapomniała.
Tymczasem w tutejszych kołach politycznych zu­
pełnie inne panuje mniemanie. Rosya siedzi 
wszystko, co się dzFjo u nas, bardzo dokładnie, 
a za pośrednictwem agentów i emigrantów agi­
tuje nieustannie tak. że nie ma tygodnia, ażeby 
ci panowie lakiejś sztuczki ntó wypłatali. Może 
to wszystko nie dzieje się skutkiem inspiracji 
kół oficyalnych rosyjskich, ale się dzieje.

Zeszłego roku, jak wiadomo, bawił tu exdyplo- 
mata Tatyszczew, pod pozorem doprowadzenia 
do porozumienia między Bułg*ry$ i Rosyą. Kon­
ferował ze Stambułowem i innymi politykami. 
Wkrótce jednak poznano się ua jego „misyi", a 
podejrzenie w tym względne stwierdził późnicj- 
szy list, jakoby od OanicotfU pochodzący, a gro­
żący Stambułowowi ponrosio śmiercią. Zamach, 
którego ofiarą był Bełcrew, skierowany był prze­
ciw Stambułowowi i udowodnił, że list ów nie 
był pogróżką na wiatr. Śledztwo dotychczasowe 
wykazało, że mordercy byli faktycznie przez 
panslawistów najęci, i że przebrani za żandarmów, 
bezkarnie przez gerbię umknęli. Do dziś dnia 
aranżerowie tej sprawy czynią wszystko, ażeby 
Stambułowa i księcia Ferdynanda ciągle straszyć ; 
dowodem tego istna powódź listów z pogróżkami, 
jakń- w ostatnich czasach napływają.

W jednym z tyeb listów, który odebrał Stam­

bułów, a który, jak przypuszczają, pochodzi od 
Cankowa, znajduje się ustęp, oznajmiający, że 
patryo< i bułgarscy W{ywają prezydenta ministrów 
do zwołania nadzwyczajnej sesyi sobrania i po­
stawienia na porządlr; dziennym kwestyi detro- 
nizacyi księcia Ferdy,anda, gdyż taka jest wola 
rosyjskiego cara, najlepszego ojca i opiekuna Buł- 
garyi, który pragnieKwolnić naród od narzuco­
nej władzy niemiecki^o książątka. Podobny list 
odebrał burmistrz sobaki Petkow, z tą różnicą, że 
podpisał sie pod nim Wyraźnie znany emigrant 
Rizow. Polieya bułgar* a p0 krótkich poszukiwa­
niach znalazła Rizowa w Niemczech; zanim je ­
dnak załatwiono formalne sprawy, dotyczące 
wydania go przez władse niemieckie, udało się 
Rizowowi umknąć do fa ry ża : tam zaś nawet nie 
próbowano go szukać.

„Niestety m ach in ły e teg0 rodzaju bywają i ze 
strony serbskiej po pic ratę. W ostatnich czasach 
stwierdzono, że bu(gai-łcy dezerterzy w SerLii 
znajdują bezpieczne schronienie i że wszystkie 
kroki o wydanie ich Bu%aryi pozostają bez skut­
ku. Dalej są niezawodne doniesienia, że wojska 
serbskie gromadzą się oBfićnie nad granicą buł­
garską w większej ni£ /.^wyczaj liczbie i panuje 
tu w Sofii, mimo pokojowych oświadczeń serb­
skich przekonanie, że na miożliwy wypadek woj­
ny z Serbią, Rosya ob.pcała jej pas graniczny 
między Widdyniem a Tfitą, jako rzekomo przez 
Serbów zamieszkany.

„Kombinacye te jednak uje mącą pokoju w Buł- 
garyi, której mieszkańcy, zajęci pracą produkty­
wną zajmują się w ogóle polityką bardzo mało. 
wiedząc doskonale, że ster państwa w dobrych 
i doświadczonych spoczywa rekach."

N A S Z A  S Z K A P A .
NOWELA

przez

Maryę Konopnicką.

6 (Ciąg d&lizy.)

Szkapę czyściliśmy codzień. Ale nigdy nie o- 
bfcflzło się przy tem bez bijatyki 0 szczotkę i 
zgrzebło. Cośmy jej wtedy sierści naJarhi eośmy 
L-plątali grzyw y! S tak  jednak szkapa cierp iiwjej 
zmrużywszy zdrowe oko. i tylko od czasu do craso 
machała wypełzłym ogonem, jakby się odganiała 
od bąków. . .

Zaraz po Wielkiej-Nocy zaczynało się pławienie 
szkapy. Jeszcze woda zimna była jak lód, a my 
już zawijamy porcięta i dalej do rzeki. Jaki to 
był tryumlaluy pochód! Chłopaki z całej ulicy 
chcieli z nami lecieć, aleśmy ich odpędzali bi­
czem.

Dopieroż szkapę wodą chlustać, dopieroż jej 
pęciny i boki wycierać, dopieroż jej przygwizdy- 
wać, jakeśmy to u ojca słyszeli. Największa bieda 
była, kiedy szkapa dla uwolnienia się od nas i 
naszej opieki, parę kroków dalej w wodę poszła

— Utopi się! Utopi! — wrzeszczał Piotruś i 
aż siniał i przysiadał ua demię, obu się rękami 
brzucha własnego trzymając. Brnęliśmy tedy po 
nią i za ogon ku brzegowi ciągnęli, poczem zzia­
jani, zmęczeni wracaliśmy do domu, szkapa na­
przód, my za nią, mokrzy, ociekający wodą, jak 
topielcy.

I tę to naszą kochaną szkapę ojciec-by przę­
dąc m iał?

Było to w naszem rozumieniu coś, jakby skoń­
czenie świata.

Krajowy zakład denuacyantdw.
Dochodzenia w sprawie malwersacyj ceł i in­

nych dochodów skarbowych na Bukowinie dały 
zarazem sposobność wykryem k r a j o w e g o  za ­
k ł a d u  de  n u n ■' y n u t ó P ,  in#tyłi»ó ohydą 
swoją tak w:trętnej, i  •.y.-.-iMyamjszye!i obu­
rzenie wywołrć unie.. ’*1

Jeszcze z czasów cesarza Franciszka II istnie­
je u nas ustawa w sprawie administraeyi skarbo­
wej , ustaw a, — która erzędom dodaje do 
nomocy specjalistów, zwanjch „konfidentami" ; 
zapewnia im tak dochody pieniężne, jak i wszech­
stronną opiekę prawa. Konfidenci tacy są popro- 
stu zwykłymi d e n u n t  y a n t a in i, a ich de­
moralizująca działalność ta  Bukowinie jest tem 
straszniejsza, iż wspomniooa ustawa stała się 
tam inieyatorką nowego rodzaju przemysłu. Kon­
fidenci tworzą tam odrębni organizowaną insty- 
tucyę, mającą swe prezydjura i zarząd i filie i 
agentów płatnych stale, lub też wynagradzanych 
„od sztuki" !

Zaprawdę, trudnoby uwfc^yć, że podobny wy­
twór reakcyi istnieć jeszcz" może w dzisiejszych 
czasach, gdyby tak nie był° w rzeczywistości.

Donosi o tem Oaecta hlska  w Czerniowcach, 
a z artykułu jej wyjmujemy następujące chara­
kterystyczne ustępy:

Skoro tedy rozpoczęły dochodzenia w bu­
kowińskiej dyrekcyi skarbofe)> ^ waJ izraelici z ro­
dzaju istot, na wstępie opisanych, u la li się do 
Wiednia i ministrowi ska.t»u oświadczyli, że po­
siadają kolosalny materyai do wykrycia wszel­
kich nadużyć, speoyalnie gorzelnianych. W y­
mienili zarazem kilku wspólników, którzy rów­
nież są gotowi służyć mat*ryałem dowodowym.

Odesłano ich pisemnem poleceniem do czernio- 
wieekiej dyrekcyi skarbu i od tej pory rozpo­
częła się ich działalność. Zorganizowało się kon- 
soreyum denuneyantów, mające na czele zarząd 
z siedmiu kryminalistów i zgraję własnych „sza­
farzów*. Po Czerniowcach i po całym kraju po 
częli się tedy ukazywać spacerujący ladzie, któ­
rych moralna wartość zgoła nie odpowiada wra­
żeniu, jakie wywoływali.

Każdy z nich znany jest społeczeństwu jako 
notoryczny złodziej, oszust, lub przeniewierca, 
któ^y bądź to miał kilkanaście procesów kar­
nych, bądź też dopiero co opuścił więzienie — 
aie każdy z nich zarazem odbiera niskie ukłony 
właścicieli gorzelń i z uprzedzającą grzecznością 
bywa traktowany przez wysokich dostojników! 
Jak to być może? Oto ten brudny chałatowiec 
trzyma w swem ręku potęgę, mogącą zrujnować 
wszystkie gorzelnie kraju i zabić tem samem je ­
dyny prawie przemysł rolniczy. Ten moramie 
upadły osobnik ma na swe skinienie całą zgraję 
fałszywych świadków, którzy za cenę od 5 do 
200 złr. złożą zeznanie, 'akie on kaze. Ten czło­
wiek ma w kieszeni dokument z pieczęcią urzę­
dową i tam, gdzie uważa za potrzebne, pokazuje 
początek pisma, brzmiący: „Im Aufrage dts 
hohen k. Jc. M inisterium s... “ Ten chwilowo Wol­
ny kryminalista ma swi$ osobną kanoelaiyę, swo­
ich pisarzy, swoich urzędników, z Którymi ukła­
da donosy; ma swą radę przyboczną i koneksje, 
sięgające do najwyższych progów. Sam on na­
zywa się „konfidentem" władzy i ten wczorajszy 
złodziej, lub oszust, dzisiaj wszystko może, a 
przed niczem się nie cofa....

„Mamy dowody na to, jak operuje ta piekiel­
na organizacja krajowego zakładu. U właściciela 
gorzelni jawi się taki potentat konfidencyjny i 
poaaznje dokument.... To sp-awia wrażenie, cho­
ciażbyś się zgoła do żadnej nie poczuwał winy. 
Następnie konfident powiada, że mógłby jednym 
donosem zniszczyć cały majątek właściciela, »łe 
ma litość i jeżeli otrzyma tyle a tyle tysięcy — 
nic me uczyni. Opadnięty, a znający niejasne 
ustawv 'la rb o ^e . właściciel d !;*-, przypuśćmy ; |

kresu tej demoralizacyi, która na konstytucyjnej 
niwie ao tego stopnia zakwitła i wybujała.

Alarmujące wieści.
Wczorajsze depesze przyniosły ważne wiado­

mości, zaczerpnięte ze Standarda o stosunku 
Turcy' do Rosyi. Dziennik ten miewa bliższe sto­
sunki z gabinetem angielskim, przeto nie można 
z lekceważeniem pominąć tych windomośei, choćby 
się im nie chciało dać wiary.

Dziennik ten donosi z Konstantynopola, że mię­
dzy W. Portą a Rosyą przyszło dc bliższego po- 
rozuroi ;nia bez udziału Europy W. Forte ustą­
piła żądaniom Rosyi w sprawie cieśniny Darda- 
nelskiej i zrzekła się części swoich dawnych praw, 
przyznanych jej w różnych traktatach. Dalej do­
nosi teLże dziennik, że W. Porta złożyła amba­
sadorowi rosyjskiemu przepraszające wyjaśnienia 
?• powodu zatrzymania „Rostromy", okrętu „ocho­
tniczej floty rosyjskiej- , — te  usunęła z urzędu 
komendanta fortów w cieśninie Dardaaelskiej, — 
zapłaciła żądane odszkodowauie i przyrzekła, że 
na przyszłość podobne wypadki się nie powtórzą.

Między owemi ustępstwami na żądanie Rosyi 
nąjwazuiejszem jest to i z W. Porta przyrzekła 
przepuszczać prze: cieśninę rosyjskie okręty wo­
jenne, dla innych mocarstw zaś cieśninę zamknąć. 
To prawo zamykania cieśniny okrętom wojennym 
przyznane było Turcyi wyłącznie przez wzgląd 
na Rosyę i było jedną z najsilniejszych rękojmi 
dla utrzymania bytu Turcyi. Prawo tc zostało 
przyznane Turcyi najpierw w traktacie londyń­
skim z r. 1841 urzez pięć mocarstw, potwier 
dzono je w traktacie paryskim w r. IS0 6 , wresz­
cie uaktacie £ r. 1871 i z r. 187JL

Dzytająe tę wiadomość, podarą przez korespon­
denta z Konstantynopola, iiflduo uwierzyć w jej 
autentyczność, bo nieDodobna przypuścić, by 
W. Porip t r  przymusu zewnętrznego, bez wojny 

k!ę v  ;zekła się tego, co jej byt zapewniało
wiedjEy mocarstw, które ją dotąd. 

otóczyły, a aaezegćtaić beż więdzy
żądana kwotę. W izyta skończona A liści po p e * n  
wnya* czasie zjawia się donos ■> w ładzy, od b y-.ił,y -*1( 
wają się  przesłuchaniu świadków (naprzód are- \ rigl 
sztowajych i zakutych) rozpoczyna aię śledztwo Powyższa wiadomość zdaje się jest oparta na 
i gorzein ik  ctrzymuje — karę za rzekomb p-ze- jakiejś n ed stsw ic : mńprawdr-jr , .,br:’e! w  p r r d w  
kroczenie gorzelnianej ustawy, a mogące się da -  - - L-
tować z przed dziesięciu  iat. Denuncyant otrzy­
muje trzecinę. Jeszcze • nie koniec. U zdespe­
rowanego gorzelnika jawi się znowu konfident i 
proponuje, że swoimi wpływami potrafi przero­
bić wszystko i dowiedzie bezpodstawności kary, 
ale za to trzeba znowu dać parę tysięcy po 
200 złr. za każdego świadka.... Tak więc zorga­
nizowana umiejętnie szajka opryszków wyzysku­
je zaufanie władzy i zarabiając od stron obu, 
trzykrotnie dopuszcza się zbrodni przy jednym 
wypadku. Znamy takich, co nie mogąc już ina­
czej zarobić, poprostn sprzedali na pamiątkę do­
kument, wzywający ich do „konfidnncyonalnycb" 
zeznań, za 50 złr. gotówką,..."

Siecią swoją objęła organizacya denuneyantów 
kraj cały i sterroryzowała wszystkich do tego 
stopnia, że zarówno właściciele gorzelń, jak dy­
gnitarze autonomiczni i posłowie potracili zupeł­
nie głowy i boją się wystąpić z jakimkolwiek

o nr. wynik układów, j«ki( «ię toczą między Ro­
syą a Turcyą, a może nic ma na niej ńtr więcej, 
jak tylko chęć W. Porty zastraszcuia Anglii, aby 
ją skłonić do układów w sprawie egipskiej i do 
przyspieszenia ewakuacyi.

Wiec katolików w Gdańsku.

W tych dniach otwarty został w Gdańsku 38 
wiec katolików z Niemiec. W wiecu tym biorą 
udział i Niemcy i Polacy, naturalnie P o la c y _w 
znacznie mniejszej liczbie. Z Polaków biorą udział 
w kongresie Hektor hr. K w i l e c  k i ,  hr. S i e -  
r a j t . c s i s k i ,  poseł J a n t a - P ó ł c z y ń s k i z  
Zabiczyta, dr. D z i e . m b o w s k i  z Poznania, 

C z a r  l i ń s k i ,  Michał S z c z a n i e c k i ,Emil ______
_  „  , _____ ___ — K a l k s t e i n  i inni. Z wybitniejszych katolików

protestem przeciw tym gwałtom i rczbojom, ja-'Niemców należą do kongresu hr. B a U e s t r e m
kie się dzieją w biały dzień

Tem silniejszy i głośniejszy protest podnieść 
musi w tej wstrętnej sprawie cała prasa, jako 
jedyna jeszcze rzeczniczka społeczeństwa i doma­
gać się powinna jak najrychlejszego położenia

Z^raz też, wyleciawszy do sieni, palnąłem Fel­
ka w ucho, on mnie na odlew w karki ja znów 
nie bawiący grzmoiu^gjjj gQ w on zndw
mnie pięścią w bok, aż mi świeczki w oczach 
stanęły. Zaczem my się 0ba za czupryny chwy­
cili, i splątani jak kłębek, potoczyli razem do 
progu. A taka w nas żałość była, taka z tej ża­
łości srogość, że żaden pary nie puścił, nie pi­
snął nawet.

Zaraz też nam się po tej dzierce lżej na ser­
cu stało.

Jużeśmy do izby wrócili, bo zimuisko ze dwo­
ru gnało, a ojciec precz jeszcze perswadował 
m atce:

— Tera ci się za nią siaki taki grosina weź­
mie ; a jak przychudnie, boć już i sieczki ujmuję, 
tó kto co za nią da? Oóż, Anulka! Jak se my­
ślisz, serce ?

Matka westchnęła ciężko.
~  1 cóż ja se mam myśleć, mój Filipie?... 

Myślę, że nas Bóg ciężko dotknął tą chorobą. 
Myślę, żem ci się kamieniem u szyi stała, i do 
dna cię ciągnę... o  tych sierotach myślę...

Zakryła oczy ręką i zaszlochała głośno. Ojciec 
całował ją po głowie.

_  Anulka!.. Serce!... Anulka!,.. 
rzał, aż nagle sam ryknął płaczem.

—  Siarczyste!... - mruknął za 
wycierając oczy kułakiem.

Kilka dm minęło, a o sprzedaniu 
było jakoś mowy.

Matka miała się poraź gorzej. Jej ciężki, chry- 
piący kaszel z twardego snu dziecięcego po no­
cach nas budził. Raz w raz Usypiała we 
dnie. a mimo, że się nagle ciepło na świecie 
zrobiło, febra ją chwilami trzęsła, aż zęby szczę­
kały. Ojciec chodził P° izb*e zgarbiouy) fcółty, 

'  jakby mu z dziesięć lat życia przybyło, a rękę 
ra nas twardą miał i o byle co do czubów nam

— powta- 

mną Felek, 

szkapy nie

i bar. S c h o r l e m e r - A l s t .
Wiec zagaił hr. Ballestrem, któ-7  pozdrowił 

zebranych w imieniu katolików wrocławskich, 
przyczem sławił miasto Gdańsk i porównywał je 
z Wrocławiem.

sięgał, ale-żeśmy się tam vielce nie nastręczali, 
dużą część dnia spędzając * stajence.

Od kiedy zagroziła na*i możność utracenia 
szkapy, stała się nam o n a  podwójnie drogą. Roz­
rzewniało nas teraz każde ,ej parsknięcie, każde 
ruszenie ogonem.

—  O... je ! — wołał Piclruś wpatrzony w nią 
z zachwytem, ijdj zauurz8ia w żłobie łeb swój 
wielki, a p o d n ió s łs z y  go, t « / a  o0fo sieczkę, m ru­
żąc zdrowe oko..

0 ... p ije ! wołał, gdy jep wsadzała do 
starego wiaderka, aby złopnąc j-az j drugi wody, 
którąśmy jej przynosili wł^noręcznie.

Ja  i Felek siadaliśmy z °bu jej stron na żło­
bie, i machając nogami, przyglądaliśmy się caie- 
mi godzinami każdemu jej ruchowi.

Ziemniaki nawet, któr®śmy teraz już codzień 
bez okrasy mieli, tuśmy przynosili, abj razem 
ze szkapą obiad jeść, ct°eiaż dzielić^ 3ię z nią 
nie było czem, bo nam samym jakoś się coraz 
szczuplej dostawało.

Weselej też było w stajence, niź w izbie, bo 
słońce w same zęby świeciło *u uam przez 
drzwi na ścieżaj otwarte, a .d° suteryny) od na. 
szego kąta, jak rok długi nie zajrzało nigdy.

— Ależ tu zimno u ^ aS ■ ™ówił pan do­
ktor, zachodząc do matki  ̂ wilgoć straszna! 
Powinniście się postarać ° suchą i ciepłą izbę 
dla żnny — dodawał, gJ.T S ° . °jeiec wyprowa­
dzał do sieni — żona wasz“ nie może w takiej 
izbie leżeć. Powietrze fatalne, zgniłe. Żadnej 
wentylacyi, żadnego światła. Powinniście prze­
cież dbać o kobietę, kiedy chora. Z nią coraz go­
rzej i musi być gorzej w takich warunkach.

Ojciec gryzł wąsy i 
głową.

— Mleka-by też jej 
wina kieliszek czasem... Tu lekarstwa nic nie po 
radzą, tu dyetę trzeba posilną prowadzić.

i milczał ze spuszczoną 

trzeba świeżego, mięsa.

Poszedł już, już i na drugą ulicę skręcił, bom 
patrzył za nim, a ojciec precz jeszcze w sien> 
stał, w ziemię patrzył i wąsy gryzł

Aż nagle się poruszywszy, koszulę na pier­
siach szarpnął, woreczek ze szkaplerzem roze­
rwał, i dobywszy z niego srebrny pieniądz z Mat­
ką Boską, mnie po węgle i pc mleko posłał, 
przykazując, żebym nie powiadał matce, jak i 
zkąd.

Nazajutrz w-południe zabieraliśmy się właśnie 
d» przedstawienia i już się Felek na szkapę gia- 
molił. kiedy nagle ojciec do stajenki wszedł, a 
za nim par Łukasz Smolik, chrzestny Piotrusia 
naszego, dorożkarz z Pragi. Zaraz mnie coś tkło 
więc szturchnąłem Felka i obaj stanęliśmy jak 
trusie.

Pan Łukasz, próg przestąpiwszy, bat swój w 
w kącie postawił, ogromny kościsty nos w połę 
kapoty granatowej utarł, i wycągnąwszy chudą 
długą szyję, tabakę zwolna zażywał. Uzłowiek to 
był juz stary, wysoki i dobrze zgarbiony; oczki 
miał mafe czarne, świdrowate, brwi krzaczyste, 
i chudy, zarastający od spodu podbródek. Pod 
jego kościstym nosem sterczały żółte saperskie 
wąsy, któremi, biorąc tabakę, jak królik poruszał 
Z pod wielkiej granatowej czapy wyglądały 
białawym puszkiem porośnięte uszy, *■ rjr° 
prawe ozdobione było ' srebrnym kolczykiem. JPI 
nas zaglądał pan Łukasz rzadko, cho go - 
terstwo z nami łączyło: mówiła o mm matka, 
że kutwa, że n» groszach siedzi; czasem znow 
przepowiadała, że wszystko . iotrusiowi zapisze, 
bo wdowiec bezdz:etny był.

Kiedyśmy się tau, oniemiawszy nagle, przypa­
trywali panu Łukaszowi, oiciec — jakby nas nie 
widział — do żłoou prosto poszedł, szkapę od­
wiązał i po zadzie ją dłonią udeizył.

— A no, s tara! — zawołał obracając ją łbem 
do światła. Szkapa zmrużyła zdrowe swoje oko,

a ślepem, osłupiałem, szeroko otwartem, zdawała 
się patrzeć gdzieś daleko, daleko.

Pan Łukasz szczyptę tabak’ u nosa trzymając, 
zaczął się słodko uśmiechać, a przekrzywiwszy 
głowę, patrzył na szkapę to z lewej, to z prawej 
strony.

— Hel... He!... HeL.. A co to kumeczek prze- 
dawaó chcesz?... Skórę czy koś^i?

Spojrzał ojciec posępnie z pod oka, i zaraz 
mu się wąsy podniosły, ale przełknął tylko ślinę 
i rzekł:

— Skóra i kości zarobią sobie u was, kumo­
trze, na mięso. Byle temu pochlebić trochę ow­
sem, to to będzie jak kluska oarągłe.

— A bodaj też kumeńkaL. — rozśmiał się 
znów pan Łukasz. — Pochlebić! Pochiebić! A le  to 
owies drogi tera, kumeńku! Pięć złotych dwiar- 
teczka, kumeńku! I  siano też drogier -

—  A drogie — rzekł obojętni* ojciec, ale wi­
działem, że mu się ocz; aapau^F-

—  Nastąp! Noga! Anoł... zawołał, uderzając 
szkapę, która p rz e s tą p i wlokące się za mą po-

stroni^ej He, _  rozśmiał sję słodziej
jeszcze pan Łukasz I szpacik, widzę, jest

_  A jest! —  odparł ojciec krótko, suchym 
głosem.

Pociągnąłem l  elka za rękaw, jako, że bezpie- 
czmej mi się zdało bliżej drzwi się trzymać, ale mnie 
tylko ty c iem  pchnął, i szeroko otwartemi oczy­
ma, to na ojca, to na przybyłego patrzył.

U u-u.„ szpat psia... •— mówił tymczasem 
Pau Łukasz, wyciągając obrastający podbródek 
z żółtej bawełnianej chust! i U -u-u-u .. szpat!... 
I  Ustami cmokać zaczął. Nie wyjdzie już ona 
z niego, nie! — dodał, wciągając niuch tabaki 
i kiwając głową.

(0 . d. n.)
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Z kolei przemawiał S c b o r l e m e r - A l s t ,  
zaznaczając, że katolicy trwają w niezmiennej 
wierności dla stolicy papieskiej, a następnie hr. 
K w i 1 e c k i , powitany oklaskami, wyraził po­
zdrowienie od katolików archidyecezyi gnieznień- 
sko-poznańskiej i oświadczył- że Polacy - katolicy 
w kwestyach wiary i uległ, ści dla stolicy apo­
stolskiej idą razem z niemieckimi katolik imi.

Ks. D i e t r i c h  przemawiał w imieuiu War 
mii, która od czasów kardynała Hozyusza nie­
zmiennie trwa w wierności dla kościoła.

Wiec w ybrał na sw ego m arszałka hr. Reeh- 
berg  z L oeb en , na pierwszego w ice-m arszałka  
W a l t e r a  z Erfurtu, na drugiego w ice mar.szał 
ka P olaka hr. h W i l e c k i e g o .

Wiec podzielił się na następujące sekcye:
1 ) dla kwestyi socyalnej, przewodniczącym tej 

sekcyi będzie poseł ks. H i t z e ,
2) dla misyj katolickich, przew. major Ro­

c h  o w z Drezna,
3) dla sztuki i prasy, przew. hr. Adam S i e ­

r a k o w s k i ,
i )  dla spraw szkolnych, przew. pos. P o r s c h  

z Wrocławia,
5) dla spraw stowarzyszeń, przew. radca le- 

gacjjny K o e h l e r ,
8) dla kwestyi rzymskiej, przew. hr. B a l l e s -  

t r e m.
Polacy jak już n adm ien iliśm y, biorą udział 

w w iecu wraz z N iem cam i, ale oprócz tego dla 
zaznaczenia sw ej odręb ności narodow ej w obec 
odrębn ego D ołożenia i in n y ch  potrzeb , u rz ą d z il i  
rów nocześn ie osobne p o 1 s k i e a e b r a n i a k a ­
t o l i c k i e .  Zebranie tak ie odbyło  się  wczoraj 
pod p rzew odn ictw em  hr. K w 1 1 e c k i e g o .  P rze-  
iuL.vr .n j n a  tern zebraniu o s z k o l n i c t w i e  
T  P r a s a c h  i o s t o w a r z y s z e n i a c h  k a  
t o 1 i c k i c h.

Oprócz tego odbyło się osobne zebranie nau 
czycieli celem założenia „ z w i ą z k u  k a t o l i c ­
k i c h  n a u c z y c i e l i  n a  P r u s y  Z a c h o -  
d n i e “. Obmyślenie ustaw dla związku powie­
rzono komitetowi tymczasowemu, który ma zwo­
łać w jesieni walne zebranie nauczycieli kato­
lickich w Gdańsku celem uchwalenia statutów 
dla związku.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 września.

Wobec pogłosek, obiegających w dziennikach 
niemieckich w sprawie obsadzenia stolicy arcy­
biskupiej gnieźnieńsko-poztuńskiej, pisze Germa­
nia  w imieniu katolików niemieckich!

„W ciągu ostatnich miesięcy kilkakrotnie do­
nosiła Germania i wobec odmiennych pogłosek 
twierdziła, ze sprawa ta nie rusza się z miejsca. 
P i ^ć k w a r t a łó  w u p ł  y n ę ło  już, jak skut­
kiem śmierci arcybiskupa D in  d e r a  wielka ar- 
chidyecezya gnieźnieńoko-poznańska jest opróż­
nioną. Wprawdzie ma ona swych wikaryuszów 
ka dnych i sufraganów, ale nie robi to dobre­
go wrażenia mimo to, że (ostateczne normalne 
obsadzenie stolicy arcybiskapiej nie jest jeszcze 
możliwem. A koniecznie pcw.edzieć sobie powin­
ni w Bernnie, że stolica apostolska w s z y s t k i e  
narodowości r ó w n ą  miłuścią m u s i  otaczać i że 
w z a s a d n i c z e  u s u  w a n i e . P o  1 a k ó w  od  
s t o l i c  b i s k u p i c h  w d a w a ć  s i ę  n i e  mo-  
ż e. Za czasów arcybiskupa Dindera miały wszyst­
kie dyecezye z mięszaną ludnością biskupów nie­
mieckiej narodowości, a stolica apostolska musi 
zważać na to, żeby jej, ile że tendeneye r z ą d u  
p r u s k i e g  o do tego zmierzają, nie mógł być 
uczyniony zarzut, że chee usuwać Poiaków od 
w s z y s t k i c h  ważnych stanowisk."

Głos Germanii zasługuje na uznanie, dowodzi 
bowiem, że większość katolików niemieckich, wbrew 
dążnościom rządu pruskiego, domaga się uwzglę­
dnienia n a r o d o w o ś c i  przy obsadzeniu stolicy 
arcybiskupiej gnieźnieńeko-poznańskiej.

Z  Węgier.
Z niezwykłą drażliwoscią odczuwają W ę g r z y  

wszystko, co staje w sprzeczności z ich patryo 
tyzmem. Jest w tom nieraz wiele przesady i du­
ma narodowa u W ę g r ó w  przekracza często 
granice umiarkowania. Podziwiać jednak należy 
energię i wytrwałość, z jaką naród ien staje w

obronie swych uczuć i swej godności narodowe'. 
To też niemal zawsze odnoszą W ę g r z y  zwy­
cięstwo i żądania ich nieraz przesadne prawie 
zawsze wypełnia nie tylko rząd węgierski, ale 
wspólny rząd monarchii. Przesadzonej drażliwo- 
ści dowody składa znowu dziś cała niemal wę­
gierska prasa i znowu stawia przesadzone żąda­
nia, a jednak znowu gotowa odnieść zwycięstwo. 
Rozchodzi się o fakt rzeczywiście diobny i bez 
wszelkiego politycznego znaczenia. Oto pułk imie 
nia J e  11 a c i c a ,  który przebywa w S a m  o b o ­
r z e  na ćwiczeniach, zrobił wycieczkę do zamku 
N o w y  d wó r ,  aby na grobie sławnego bana. 
którego nazwisko nosi, złożyć wieniec ze wstę­
gami o barwach pułku. Przy tej sposobności 
przemawiał pułkownik I w a n o s s i e h ,  podnosząc 
zasługi J  e 11 a c i c a dla dynastyi. Dzienniki wę­
gierskie przypisują temu faktowi znaczenie pro- 
wokacyi i obrazy dla narodu węgierskiego, prze­
ciw któremu J  e 11 a c i c, jako ban K r o a c y i i 
S ł a w o n i i  walczył w kampanii węgierskiej i 
domagają się interwencji wyższych władz woj 
skowych. J e l l a c i c  stał na gruncie narodowym 
chorwackim i wierności dla dynastyi.

Z  eaboru rosyjskiego.
Jak donoszą St. Pest. Wicdomosłi. niehawem 

mają być zarządzone jaknajenergiczniejsze środki, 
aby p r a w o  o c u d z o z i e m c a c  h z 1887 r. 
było z całą surowością przestrzegano w K r ó ­
l e s t w i e  P o l a k i e m .  Dziennik ten nadmienia, 
iż w oBtatnim czasie w fabrykach i zakładach 
przemysłowych, zwłaszcza w okręgu łódzkim i 
sosnowickim zauważono w:elki napływ cudzo­
ziemców, mianowicie zarządzających i dozorców, 
którzy podają się za techników i agentów tech­
nicznych. Co do tych osób ma być zarządzona 
surowa rewizya, mają być sprawdzone ich kwa 
lifikacye techniczne, a ci, którzy nie będą posia­
dali odpowiednich warunków, wydaleni zostaną 
z Królestwa Polskiego.

Z  obozu socyalno-demokratycznego.
Rozłam istniejący w łonie socyalnej demokra- 

cyi znowu wystąpił na jaw ‘publicznie na wie! 
kiem zebraniu socyalno-dernokratyczuem, które 
urządzili w Berlinie w zeszłym tygodniu socyalni 
demokraci 6 berlińskiego okręgu wyborczego. 
Znowu zaszły bardzo namiętne starcia między 
.młodymi" a „starymi", przyczem jedna i druga 
strona nie szczędziła sobie wcale komplementów 
niezbyt parlamentarnych. Rzecznikiem „starych" 
był poseł A u e r, który zarzucał „młodym-, że 
zaczepiają zasłużonych przywódców z zasadzki, 
gdzie ich nikt nie może dosięgnąć, że rzucają ua 
przywódców socyalno-demokratycznych „niecne, 
podłe obelgi", sami zaś poprzestają na głoszeniu 
pustych i patetycznych frazesów. Nie uląkł się 
wymowy i zarzutów posła Auera niejaki „towa­
rzysz" B o e r n e r, ale odpowiedział mu bez 
ogródki, że w socyalno-demokratycznej trakcyi 
parlamentarnej zasiada muóstwo ludzi, którzy w 
parlamencie napróżno tylko czas marnują, stron 
nictwu żadnej nie przynoszą korzyści, a za to 
wiele je kosztują. Jeżeli rząd wnet rie  uchwali 
dyet dla posłów, .to Bkładki, jak;e my na to pła 
cić musimy, wnet nas zjedzą. Frakcya socyamo- 
demokratyczna w rzeczywistości żadnej nie re­
prezentuje siły i powagi w parlamencie i błę- 
dnem jest mniemanie, jakoby ona zwyciężyła w 
parlamencie ustawę antisocyalistyczną Rząd ją 
cofnął, ponieważ ona stronnictwu większe przy­
niosła korzyści, aniżeli mu szkodziła. W końcu 
zaręczył mówca, że obchodzenie Bię przywódców 
stronnictwa z „młodymi" jest do tego stopnia bru­
talnym, że w przyszłości nie będą brali udziału 
w dyskusyi, ale swoje będą robili i to lepiej od 
wszystkich Beblów, Singerów, Auerów, Liebkne- 
chtow itp. Około godziny 1 w nocy rwzeszli się 
słuchacze zirytowani cierpką po jednej i drugiej 
stronie dyskusyą i zapomnieli nawet zaśpiewać 
ulubioną swą raaraylankę robotniczą.

Dzienniki rosyjskie o zbrojeniu, się Auslryi.
Projekta nowych uzbrojeń w Austro-Węgrzech 

omawiają niektóre d z ien n ik i  rosyjskie bez strachu 
i zdziwienia, przyznają nawet, że potrzeba uzu­
pełnienia i powiększenia żołnierzy pod bronią, 
znana i uznana jest dawno za granicami Austryi, 
bo stan liczebny armii austro-węgieiskiej w cza­
sie pokoju nie dorównywa stanowi innych armij. 
Atoli dziennik Nowoje Wremia twierdzi przeci­

wnie, sądzi bowiem, że Austro-Węgry nie mają 
bynajmniej potrzeby powiększenia swej a-raii, je­
żeli d y p l o m a c y a  a u s t r o -  w ę g i e r s k a  
s j z e z e r z e  z e c h c e  u n i k a ć  w s z y s t k i e g o  
co by m o g ł o  w y w o ł a ć  n i e p o r o z u m i e n i e  
z R o s y ą .  Austro-Węgry, nawet jako członek 
potrójnego przymierza, mogą się snadnie obejść 
bez nowych wydatków wojskowych, jeżeli nie 
mają jakichś ukrytylh zamiarów, niechętnych Ro 
syi. Odpowiedzialność za nowe wydatki spadnie 
na dyplomację austryacką. bo jej zachowanie się 
względem RosO Ezczeg&mc w sprawie bałkań­
skiej jest —  szczerze mówiąc — jedyuern nie­
bezpieczeństwem i groźbą dla pokoju europej­
skiego.

Z pobytu cara w Danii spodziew a się ten dzien­
nik korzystnych widoków dla pokoju powszech 
nego i twierdzi, że Bokój zyskałby nowe zape­
wnienie, gdyby Augflk Dorzuciła dawne niedo­
wierzanie względem R0syi i zechciała się do niej 
zbliżyć.

Na te ostatnie wywody możnaby się pisać i 
uwierzyć, że zbliżenie się Anglii do Rosyi było­
by rzeczywiście wielką J la  zapewnienia pokoju 
podporą ale koniecznym warunkiem w tej mie­
rze jest, aby Ri’sya postępowaniem swoiem za­
służyła nietylko na zaufanie Anglii, ale i innych 
mocarstw, szczególnie Ansfro-Węgier.

K r a k ó w ,  2 września. 
Posiedzenie Rady miejskiej, j a k  donosiliśm y,

odbędzie Bię jutro we lawartek. N a porządku dzien­
nym między innemi o udzielenie subwencyi
w  kwocie 60 0  złr. Tiwarzystwu przyjaciół mnzyk* 
w Krakowie na utrzyi,yWanje stałej kapeli i kwoty 
3 0 0  złr. Tow muzyc^emu

Zmowa właścicieli fiakrów ro zp o czę ła  się  dziś 
w K rak o w ie  w sk u tek  n iezadow olen ia  ty ch ż e  w ła  
śc ic ie li z pow odu osfoteczoego z a tw ie rd z e n ia  nowej 
tak sy , u ch w alo n e j p r^ z R adę m ie jsk ą , a  o zn acza ją ­
cej ceny ja z d y  do lu b y c h  m iejscow ości, za  obrębem  
ro g a tek  p o ło żo n y ch , larów no d la  jed n o k o n n y ch , ja k  
i d w u k o n n y ch  F,ow°2vw p u b liczn y ch . Do zm ow y n a ­
leżą w szyscy  właściciele fiakrów , tw o rzący  w inyśl 
u s taw y  p rzem ysłow ej osobne s to w arzy szen ie . Dziś 
od ra n a  n a  w szystk ich  s ta c y a c h  o iaz  p rzed  dw o r­
cem  ko lejow ym  nie p o jaw ił się  an i jed en  fiakier. 
N ie  p o trzeb a  c h y b a  dowodzić, jak  w ie lk ą  n iew y g o ­
dą s ta je  Bię to dla oubliczności m iejscow ej, o raz  
09ób p rzy b y w ający ch  do m ia s ta , tem  w iększą, iż 
trw a  jeszcze zw yk ły  c  tej porze ru c h  p rze jezd n y ch  
z k ąp ie l i że baw i w m ieście wicl*- osób, p rz y b y ­
ły c h  d la  u lokow ania  azieci w szk o łach .

D y re k cy a  policyi ze gwt,j s tro n y  z a re k w iro w a ła  
do m ia s ta  w ózki, należące p rzew ażn ie  do w ła śc ic ie li 
Iz rae litó w  z Podgórza i okolic  Z ach ęc iła  n ad to  w ło ­
ścian  i fu rm an ó w , posiadających  b ryczk i, ab y  c z a ­
sowo zechcie li pe-huć w K rak o w ie  obow iązki au to - 
m edonów . P ić-w  tego użvto ku  w ygodzie  pnbliczno- 
ści część zaprzęg- w m iejskich, p o s łu g u jąc  Bię w tym  
celu  w jl  iżyczon te  w h o te lach  i u p ry w a tn y c h  
w ła śc ic ie li p o ^ z d a m

1’ zeoiw należąc j. do zm ow y w łaśc ic ie lo m  maVj 
byó przedsięwzięte*, c irow e środki, m ianow ic ie  w y ­
sokie k a ry  pieniężne za  p ierw sze  dn i zm ow y, a  n a ­
stępn ie  zagrożen ie  o d eb ran iem  konceByj.

Jubileusz Kasy Oszczędności miasta Krakowa,
k tó ra  w tym  m iesiącu  kończy 2 5  rocznicę  sarab- 
dzielnej sw e jh eg zy sten cy i, m a  być n ie d łu g o  u ro czy ­
ście obchodzonym . W ielki w y d z ia ł tej finansow ej in- 
s ty tu c y i  w y b ra ł m u jś ln ą  k o m isy ę , k tó re j przew o 
dn iczy  w iceprezyden t m ia s ta  p. F ried le in , d la  p rz e d ­
ło że n ia  w niosków  co do u rząd zen ia  obchoau . P ro - 
jek to w a n em  je s t  i pożądanem  w y d an ie  m onografii 
K asy, k tó rern  publiczność po iu fo rm o w an ąb y  z o s ta ła
0 stopniow ym  w ciągu ćw ierc i w iek u  ta k  p o m y śl­
nym  je j rozw oju  i p c ży tk n , jak i p rz y n io s ła  m iaBtu
1 m ieszkańcom .

W ielk i w y d z ia ł w h w a li ł  j u ż daw n ie j n a  w oiosek 
d y re k to ra  re fe re n ta  p- F r. S lęka, uczc ić  2 5  rocznicę 
iB tnienia K asy  hojnym  datk iem  na  r e s ta u r a c ję  ka 
pliey Z ygm uutow sk .e i R e s ta u ra c y a  ta  ju ż  Bię ro z ­
poczęła. U rzęd n icy  Kasy z okazyi ju b ile u sz u  złożyli 
kw otę 6 0  z łr., k tóuj p rzes ła li do rą k  J E  księcia  
k a rd y n a ła  n a  jJfe ta lnaeyę całego  k o śc io ła  k a ted -a l-  
nego ua W aw elu , h y re k tu ro w i p. M arce lem u  J a w o r ­
n ick iem u  w rę cz y ła  d ep u tacy a  u rzęd n ik ó w  p am ią tk o  
we p iękne a lb u m , «aś kaB yerow i, u rzęd u jącem u  od

zawiązania instytucyi, p. Romaoowi Walterowi pier 
ścień z odpowiednim napisem. P. Franciszek Slęk. 
dyrektor referent Kasy, bawi obecoie w Pradze, 
skąd nadesłał telegraficznie życzenia dalszej pomyśl­
ności instytucyi i j ej pmcowaikom.

P. Kazimierz Haczewski, dowo mianowany na­
czelnik „Sokoła" krakowskiego, objął z dniem dzi­
siejszym kierownictwo ćwiczeń gimnaBtyeznyc-h.

Rozkład godzin dla ćwiczeń człooków, uczniów i 
uczennic w „Sokole" w tych dniach podany będzie 
do wiadomości publicznej.

Trzecie sprawozdanie miesięczne krakowskie- 
jjo ochotn. Tow. ratunkowego, w  ciągu sierpnia 
br. udzieliło Towarzystwo pomocy 61 razy, tj. we 
dnie 40  razy, w nocy 21 razy. W szczególności zaś 
w następujących przypadkach: w nagłyoh zasła­
bnięciach (omdlenie, epilepsya. poród itp ) 23  lazy; 
w uszkodzeniach cielesnych (złamanie kości, zranie­
nie, nkąszenie, przejechanie itp.) 34  razy; przy usi 
łow aoych samobójstwacn 4 razy. Interwencja leka­
rza okazała się 7 razy potrzebną. Przeniesienia cho­
rych po udzieleniu pierwszej pomocy do domu lub 
zakładów leczniczych uskuteczniono 16 razy. Do po- 
żarn wyjeżdżano 2 razy I ’rof. dr. Obulaiski. A. 
Bannet.

Komisya informacyjna ( lek c y jn a )  Tow . w z a je ­
m nej pom ocy uczn ió w  uu iw erB y te tu  JagieltoÓ Rkiego 
z aw iad am ia  in te re s u w a iiy e b , że poleca z g ro n a  u  
czniów  u n iw e rsy te tu  u zd o ln ionych  k o repety to rów , k o ­
responden tów , p isarzy , g u w ern eró w , ta k  w m iejscu, 
ja k  i  n a  p ro w in c ję , zaręcza jąc  za  k w alifik acy e  po ­
leconych osób, lu fo rm a cy j i w y jaśn ień  u d z ie la  się 
b ezin teresow nie . —  A d reB : B ra tn ia  pom oc, K raków , 
Collegium  nooum.

(nil.) Z teatru. Wczoraj wystąpił po dłuższej 
przerwie eeDiony przez publiczm ść krakowBką arty­
sta p. Siemaszko w znanej powszechnie i tyle razy 
już granej komedyi Asnyka „Bracia Lerche". P u ­
bliczność po. itała powracającego aitystę nader ser­
decznie, on sam zaś grał z widoczną werwą i za­
pałem. Otto Lerche, to postać typowa w interpre­
tacji p. Siemaszai. którego brak bardzo aotkl.wie 
uczuwaó Bię dawał przy końcu ubiegłego sezonu. 
Całość przedstawienia wypadła dobrze, widocznem  
tylko było niedostateczne pamięciowe opracowanie 
ról ze strony artystów. Karzystnie wyróżniali Bię o- 
bok p. Siemaszki pp- Stępuwski i Antoniewski. P u ­
bliczność, licznie zgromadzona, oklaskiwała gorąco 
polityczne momeuta sztuki. Podniosły nastrój utworu 
w ywułał wśród widzów poważne m yśli i uszlache­
tniające wrażenia.

Zmiany urzęd0W8. R a d ca  d w o ru  Schm erliD g, 
p rezes na jw yższego  try b u n a łu  w W ie d n iu ,  u s tą p ić  
m a ze sw ego  s ta n o w isk a , W bdług don iesień  dz ien- 
uików  w ied eń sk ich . R ów nocześnie  z łoży  on także  
godność k u ra to ra  T ere s ian n m  S tan o w isk o  p rezesa  
try b u n a łu  na jw yższego obejm ie po S ch m erlin g ti p r a ­
w dopodobnie d r. S trem ay er, b. m in is te r  o św ia ty , zaś 
stanow isko  k u ra to ra  T e re s ian u m  m in is te r  G au tsoh , 
jak o  b. d y rek to r tego zak ład n .

Lwowska „Lutnia" W przejeździe do Pragi w y­
stąpi i  koncertem w teatrze krakowskim w dniu 10 
bn.. W program tego interesnjącego koncertu wcho­
dzą kumpozyeye Moniuszki, Żeleńskiego, Galla, Her­
tza, ' Beckera, Eugelsberga i innych.

Uwolnienie z Więzienia. K ury er Lwoiąiki d - 
n o ll. Osiemnastoletni a k ad em ik  S n ś a ia k , oskarżony
0 zbrodnię stanu i należenie do tojnegi «J<iwar*y 
szenia (bez wspóluików zbrodni), a  którego rozpra­
wę móiża «ię. dziś (1  września) rozpocząć .w sądzie 
kereyau lwowskim, został wczoraj nagle po ziedmio- 
miesięcznem przytrzymaniu w więzieniu wypuszczo­
ny na wolność, zaś rozprawa zoBtała o d r ę b n ą .

Popieranie krajowego przemysłu. Dyrekcya
pierwszego galic, Towarzystwa dla krajowego prze­
mysłu tkackiego w Krośnie powierzyła wykonanie 
swej dużej maszyny parowej wraz z kotłem znanej 
krajowej fabryce p°d firmą L. Zieleniewski w Kra­
kowie. Wskazuje to, iż wzmaga się zaufanie do pol- 
skiegu przemysłn.

Samobójstwo, w 6 Lwowie odebrała sobie życie 
16 lat licząca sługa, Rozalia Ehrążek, rodem z Kra­
kowa.

Pomnożenie ‘głównych urzędów podatkowych.
Z duiem 1 października br. wliczone będą urzędy 
podatkowe w Rzeszowie, Wadowicach, Sanoku, J a ­
śle, Brzeżanach, Stryju i Suctiawie ^Bukowina) do 
rzędu głównych urzędów podatkowych.

Obywatelstwo honorowe n a d a ła  R a d a  gm inD a 
m. T a rn o b rz eg a  s t a r o ś c i e  p. K arolow i F e t t e r o w i
1 naczelnikowi Badu Franciszkowi R i e B B O w i  u

goiliw e zajmowanie się sprawami doora i pożytku 
miasta.

R a d a  g m in n a  m. M ośc.sk  n a d a ła  obyw ate ls tw o  
honorow e d r. A dolfow i W o l f r a m o w i ,  le s a rz o w i 
ko lejow em u w T atu o w ie, pojprztuniu czluiiiiow i R ad y  
m iejsk iej w M ościskach.

Zmarli. We wsi K luki, pow. P i o t r o w s k i m ,  zmarł
18 sierpnia, przeżyw szy lat b l ,  Feliks Strouczyński, 
oficer pułku 1 Btrzelców kounyoh wojsk polskieli. 
Zmarły, jako am ator i znaw ca sztuk piękuyoli, pu- 
zoBtawił bogatą koiekoyę ryciu , z rozuyoli epok p o ­
chodzących, które starannie zbierał w kiaju, a z w ła ­
szcza we F raneyi, g a z ie  po wypadkaefi z r. 1 8 3 1  
przez d łu g ie  lata zam ieszk iw ał.

Z Warszawy. F e d  now y g m a c h  b ib lio tek i u n i­
w ersy teck ie j położono n iedaw uo  k am ień  W ęgielny. 
B u d y n ek  ten  kosz tow ać  będzie 4UU.UU0 ru D ti; p u ­
dow a ukończoną  być m a  w c ią g u  2  i a t ; w szyatk ie  
ro b o ty  m u ra rsk ie  u sk u te cz n ia n e  są  p rzez  robotn ików  
ro sy jsk ich , części zaś żelazne  n a b y w an e  będą  w m iej- 
Boowych f a b ry k a c h ; w  c a ły m  b u d y n k u  m e  będzie 
n ic  d rew n ian eg o . W ed łu g  p rzy b liżo n eg o  ob liczen ia  
now y b n d y n ek  w y s ta rczy  n a  pom ieszczenie  ksiąZek 
n a  la t  5C. W  b ib lio tece  u n iw ersy teck ie j zn ajau jo  
się  obecnie około 400.060 tom ow . S u fity  i p o d łog i 
b y łeg o  p a ła c u  K azim ierow sk iego , w zniesionego w 
p o czą tk u  y.VII w iekn , zaledw ie  w y trzy m ać  m ogą 
u iężar k s ią g ;  t r z e b a  b ^ ło  uc iek ać  się  do p o d p ie ra ­
n ia  i innego  czasow ego BpOBobu zabezpioczenia. —  
Is tu ie je  podobno zam ia r o u d am a  a rch iw u m  a k t  da  
w uych, m ająceg o  obecnie oddzielny zarząd , a  zosta  
jąceg o  pod zw ierzch n ic tw em  m in is te rs tw a  sp ra w ie ­
d liw ości, w zaw iad y w an ie  u n iw e rsy te tu .

Z prasy. F . S a tu rm n  S ikorsk i, d o ty ch czas  w sp ó ł­
w łaśc ic ie l ty g o d n ik a  Węuiowiec, za tw ie rd z o n y  zo- 
Btał p rzez  k o m ite t p ra sy  w F e te rs b u rg u  w godnośc i 
re d a k to ra  tego p is m a ,  k tó re  też p rzesz ło  n a  w y łą ­
czną  jego  w tasn o sć .

Z Ukrainy Kijewlanin  zapowiada Btraszne k lę ­
sk i lu d u  ukraińskiego, który ostatniemu l a ty  w ielce  
się  b y ł z a d łu ż y ł, a  obecnie jęczy  nadto pod sk u ­
tkam i nieurodzaju. Ci chłopi, którzy a l lo  w cale  nic  
albo bardzo m ało gruntu  posiadają, zaprzedają już  
teraz na d łu g ie  czaBy sw oją pracę, wypnBzczają na 
d łu g ie  term ina sw oje drobne parcele  w dzierżaw ę i 
zapożyczają kię, o ile  tylko m ozuk, bez w zględ u  na 
b u wiane im  w arunki. O gół ch łopów  już obecnie jest 
tak zadłużony, że zobowiązaniom  podołać nie po- 
tra , aui co do pieniędzy, ani też oo do robocizny.

a jes ziBiaj, i  trndno pojąć, co będzie na w io ­
snę i w lecie, gd y  g łod n a  ludność św ieże d łu g i za- 
ciągać będzie zm uszoną i oddać się  w jarzm o „ku­
łak ów " , jak  tam lichw iarzy wiejskich zowią.

Dzienniki petersburskie donoszą iż przy ininiBte- 
rynm spraw wewnętrznych zorganizowana będzie ua 
jeBień Bpeeyalna komisya celem wykupienia rniaBt, 
stanowiących w łasność prywatną w guberniach po- 
łudniowo-zachodmch (tj. na W ołyn iu , Ukrainie i 
Podolu).

Wy8tawa rybia u rz ąd z a  Bię obecnie w B azy le i. 
T rw ać  ona będzie od 4 w rz eśn ia  do 4 p a źd z ie rn i­
ka. i obejm ow ać n ie ty lk o  okazy ryb  ta k  sz w a jc a r­
skich , ja k  o b c y c h , a le  wszvstko z a ra z e m , co z r y ­
b o łów stw em  m a zw iązek . J e 9t  to p ierw sza  tego  ro­
dzaju  WjSwawr w S zw ajca ry i, W śró d  w ie lu  OBobli- 
w n łc i, jak ie  k o rn i.e t o rg an izacy jn y  p rzy rzek a , z w ra -  
ca  u w agę  r e s ta u ra c ja ,  która p i* «  c a ły  m ies.ąo  d a -
traó .śn i*',,n i* . ,;bjt,dj Dostne. w yłącznie z
ryb lokalnych przyrząd-one. - —

Dramaf małżeński. Z Komorna na Węgrzech do­
noszą, że w yw ołał iam BtraBzną sensacyę dramat 
małżeński, którego pizyczyną była zazdrość. S tacjo ­
nowany na czas Ćwiczeń w NeUBSony nadporucznik
19 pułku piechoty Karol Boidoghy zastrzelił w da. 
27 z. m. swą młodą żonę, a następnie skierowanym  
w t włirene skronie Btrzałem i swemu życia kres po­
łożył. Młoda ta para pobraia się zaledwo przed 2 
miesiącami z gorącej miłości, a żona z domu Fried- 
mann przeszła nawet z wyznania mojżeazowego na 
augsburskie, aby módz poślubić Boldoghyego.

Romantyczne zaślubiny. O niezwykle roman
tycznych zaślubinach doooBzą z Indianopobs (Stany 
Zjednoczone). W lasach w pobliżu Hanowdu, Jeffer- 
son-County, odbyło Bię w dniu 10  b m. wesele 
19-)etaiej królowej cyganów, Jennie van Sichlen, 
z Niemcem, Janem Diisiug. niedawno jeszcze jednym  
z najbogatszych kupców z Filadelfii. Panna młoda 
cudownie ma być piękną. Urodziła się w  Anglii, 
przed dwoma laty zaś z bandą, cyganów, która ją 
królową swoją obw ołała, s a i io ę ła  do Ameryki. 
Przj wylądowania bandy w Filadelfii, spotkał pię­
kną cygankę 28 -le tn i DiiBing i  rozkochał Bię w niej

Dziedziczne samobójstwo.

(Ciąg dalszy).

Duchem i nastrojem swym filozofia Mainliindtra
S ^ ś a u iaL i zy.tel.Dicy ^  zta,;kwoażyć

Mainliinder jest o wiele konsciTwdiiAdljWftit 
dziej krańcowym pesymistą, dlaiego też nieraz 
popada w polemiczną rozterkę ze swym genial­
nym mistrzem. A w dodatku Mainliinder jest w 
swych pomysłach cięższy i bardziej ponury, a za­
razem mniej dosadny i naturalnie pod względem 
geniuszu i pisarskiego talentu słabszy od swego 
frankiurckiego poprzednika.

Czytając „Filozofię Odkupienia" doznaje się wy­
raźnego wrażenia, jak gdyby autor sam pozosta- 
w ił pod przjgnębiająeem działaniem własnych 
pomysłów; podczas gdy Schopenhauer genialną 
swą ironią i skoneentrowinemi błyskami jaskra­
wych myśli ożywia całość i zdaje się panować 
nad otchłaniami własnego systemu.' Schopenhauer 
ma więcej temperamentu i artystycznego natchnie­
nia. Mainliinder więcej mistycyzmu i usposobienia 
religijnego.

To też Schopenhauerowi, pomimo, że propago­
wał ascetyzm i rezyguacyę, nie przeszkadzało to 
wcale żyć i życia po swojemu używać. Bardzo 
lubił podróże ij towarzystwo przy talie d' hóte; 
kochał sztukę, całą duszą oddawał się muzyce, 
uwielbiał operę i chociaż nie znał prawdziwej mi­
łości, nie gardził rozkoszami, jakie daje kobieta; 
<» nawet w czasie, kiedy tworzył epokowe swe 
dóelo „ Die W elt ais Wille und Vorsłellungu 
(Świat jako wola i wyobrażenie), przytrafił mu 
się podobny wypadek z kobietą, jaki spotkał zna­
nego filozofa Descartes’a, i wtedy z wesołą myślą 
rzuca swe prace filozoficzne i d'un pas allĘ /e  
rusza do Włoch, aby wśród wrażeń natury, w od­
osobnieniu napawać się... miłostką.

Mainliinder był do tego niezdolny i za ciężki.

Żył według zasad własnej filozofii w dziewiczej 
czystości i wstrzemięźliwości, jak kwaker, i we­
dług zasad własnej filozofii — życie sobie ode­
brał.

Śmierć i samobójstwo bardzo wybitną odgry­
wają rolę w jego filozofii odkupienia, i Main- 
liindera słuszniej jeszcze, niż Schopenhauera na­
zwać by można „apostołem śmierci." Jego wła- 

Am m mI - h i i . . .  otacza p ew n a  niew yja­
śniona d i* □ i y  imm&oóe-, ale d zieła  jego  dają 
wyraźne wskazówki co do tego, jak się zapatry­
wał na dobrowolne pozbawienie się życia.

Widział on w samobójstwie dowód męskiej 
siły woli i postanowienia, oraz głębokiego zrozu­
mienia celoW świaia, i tak dalece oddał się apo- 
logii samobójstwa, że powoływał się nawet na 
naukę Chrystusa dla usprawiedliwienia samobój­
ców. Bardzo ciekawy i charakterystyczny ustęp 
znajduje Bię w jego pracy filozoficznej: „D<*s 
Dogma der Dreieinigkeitu, w której pisze mię­
dzy innem i:

„Chrystus nie oświadczył się ani za, ani prze­
ciw samobójstwu Z tego jednakże, że w nauce 
1 hrystnsa, przy wyliczaniu zła, pochodzącego z 
serea ludzkiego (§w. Marek VII 21 — 22) nie 
wymienia się samobójstwo, wnosić należy, że 
Chrystus nie byłby w stanie odmówić samobójcy 
swego raju. Zresztą wykazałem dokładnie, że 
etyka chrześcijańska, w której tak wiele miejsca 
zajmuje pokora, rezygnacja i wyrzeczenie się 
świata, nie jest niczem innem, jeno zalecaniem 
powolnego samobójstwa. Dodajmy do tego, że 
nauka Chrystusa przepowiada koniec świata i ca­
łą iilozofię życia do togo stosuje, a śmiało twier­
dzić możemy, że Chrystus, podobnie jak i Buddha, 
z a l e c a ł  samobójstwo. Przywiązuję wielką wagę 
do utrzymania tego punktu, ponieważ — °<War- 
cie to wyznać muszę — nic mię tak głęboko nie 
oburza, jak nielitościwy sąd, jaki większa część 
ludzi, mianowicie zaś księża, wydają o samobój­
cach. Chciałbym obalić wszystkie płoche pobud­
ki, które powstrzymują ludzi od szukania cichej

nocy śmierci, i jeśli moje własne wyznanie może 
być pomocnem kimukolwiek z mych bliźnich w 
walce z życiem, tedy w y z n a j ę  n i n i e j s z e m ,  
ż e j a  s a m  s p e k o j n i e  z r z u c ę  z s i e i i e  
b r z e m i ę  i s t n i e n i a ,  jeśli tylko eboć cokol­
wiek jeszcze powiększy się rauj* tęsknota do 
śmierci."

P o tych  Błowach cytuje Mainliinder zdanie 
Schopenhauera: b J fcr  der, Philosophenmanłel 
anlegt, hot *ur Vahne der WahrheU geschm _

n i  S1§ Str°‘ W t0^  fil0Zofa’ zep-zysięga 
na sztandar prawdy, a zatem wszelkie inne
wzg ‘Sdy, jakiekolwiekby były, będą z jego stro­
ny haniebną zdradą; poczem dodaje:

„Porzucajcie, bracia, bez drżenia to życie, jeśli 
ono dla was zbyt ci§z^lem: ani królestwo niebie­
skie, ani piekło nie czeka was po za grobem".

I ażeby dać ś w ia d e ^ o  własnemu przekonaniu, 
sam także, w pełni s^ ' ,ml, ’ 1 1 ea^
świadomością pozbawi zJ cia- W marcu 1876 
roku otrzymał p ief^82^ ^rukowany egzemplarz 
swej „Filozofii odkupiea!i,Li‘ .* w ty01 samym mie­
siącu 31 marca, powiesił się. Skorzystał z pier­
wszego lepszego lAwąlka postronka, chciał bo­
wiem, jak się wyraź'3 ie^° s*ostra Mina, „dać za­
chęcający przykład biedakom, którzy nie mają za 
co kupić sobie p isto le t-1'

Sdamy tu typowy pfzykład samobójstwa wy- 
r o ? u i n o w a n e g o .  Samobójstwo z nędzy, roz­
paczy, po doznanych zawodach życiowych, jako 
kryzys przejść patologicznych, w następstwie sil­
nie rozwiniętej newrozy, w chwilowym szale o- 
błędu^— jest zjawiskiem powszedniem. Ale po­
zbawić się życia z całym spokojem, w nieodpar­
tej. latalnej konsekweucyi swych własnych my­
śli, swej filozofii, głęboko obmyślanej i głęboko 
odczutej; nosić we własnej duszy zarodek śmier­
ci, tęsknotę do „cichej nocy grobu", chorobę samo­
bójstwa, która kiełkuje, rozwija się, wzmaga i 
wzrasta, aż wreszcie — niby potwór w powa­
bnych osłonach pesymizmu i melancholii, podsu­

wa swej ofierze postronek wisielca: to wypadek 
rzadk i d.a psychologa nadzwyczaj interesujący.

Nie podobna Wystawić sobie samobójstwa 
.psychologicznego" bez żadnych powodów ze­
wnętrznych. W wypadku Mainliindera obok nie 
zaprzeczonych psychopatologicznych wpływów 
dziedziczności, odgrywa także ważną rolę kofllkt 
życiowy, który bez wątpienia przyczynił się do 
przyspieszenia śmierci tego filozofa.

Nadmienić tu wypada, że filozofia Mainliinde- 
ra, o ile wkracza w dziedzinę polityki i dotyka 
stosunku klas społecznych, ma silne piętno so­
cjalistyczne. Sam on pragnął go rąco  w ziąć czyn­
ny udział w ruchu społecznym i w myśl swej 
z a s a d y  p r z y c z y n ić  się tym sposobem (10 „przy­
spieszenia ostatecznego celu ludzkości."

Znane są jego „trzy mowy do robotników nie­
mieckich", które autor poprzedził następującym 
cnarakterystycznym zwrotem: „Gdyby tchnienie 
świętego ducha, czyli współczucie dla ludzi jesz­
cze tylko cokolwiek więcej mnie przeniknęło, tak 
aby było w stauie wyrwać mnie z inego spo­
kojnego osamotnienia, w którem czuję się tak 
niewypowiedzianie szczęśliwym, i rzucić mnie 
w wir świata, podobnie jak niegdyś przenikało 
i dręczyło Buddę i Chrystusa oraz Parei«*la 
w znanym utworze poetyckim, natenczas miałbym 
do robotników niemieckich trzy następują00 mo' 
wy." Mowy te .mają nagłówki: Postać Fęruynan 
da Lassale’a; Socyalne zadanie teraźniejszości; 
Boska a ludzka ustawa.

Jeden atoli ważny rys, miaDOwimy kierunek 
czysto n a r o d o w y ,  głęboko odróżnia Mainliindera 
zarówno od dzisiejszych socyalistow, jak [ od
kosmopolitycznej filozofii Schopenhauera. Scho­
penhauer, jak wiadomo, nie wahał się wyznać, 
iż „rumieni się ze wstydu, ilekroć pomyśli, że 
należy do narodu niemieckiego." Mainliinder, prze­
ciwnie, zaleca usilnie robotnikom niemieckim 
gorący patryotyzm, i zapewne ta właśnie oko­
liczność była głównym powodem, źe „Filozofia

Odkupienia" pomimo socjalistycznej tendencyi, 
nie została zakazaną n« mocy ustawy wyjątkowej.

Otóż —  jak opowiada frankfurcki krytyk Otto 
H ó r t h ,  który osobiście i dobrze zna» Minę Main- 
liindei — filozof, idąc za swem przekonaniem, 
chciał przyłączyć się do ruchu socyalnego i za­
pewne poszedłby ręka w rękę z Liebknechtem i 
Beblem. Sprzeciwiało się to jednakie arystokra­
tycznym zapatrywaniom jegc siostry Miny, która 
wstręt czuła do socyalistow. To też opierała się 
temu z całą siłą i z uporem, na jaki tylko Ko­
bieta zdobyć się może. Brat i siostra rozmawiali 
częBto o tyr„ przedmiocie, co prowadziło niekiedy 
do burzliwych scen.

Pewnego razu, przeć ukończeniem druku „Fi­
lozofii odkupienia", gdy zbliżała się już chwila, 
kiedy Mainliinder m*a  ̂ próbować, czy potrafi 
„z prostego mędrca stać się mądrym'bohaterem", 
panna Batz rzuciła się do nóg brata i zawołała 
rozpaczliwie:,

— Pamiętuji _ ze droga twa do socyalnej demo­
kracji pr°wadzi p0 raojra trupie.

q d zadumał się przez chwilę, poczem rzek ł:
— Dobrze więc; ty, albo ja. A lf w takim 

raz1 musisz znieść także następstwa.
Wiadomo co potem nastąpiło. Mainliinder, nie 

mogąc postąpić według przekonania, więcej je ­
szcze niż pierwej „zatęsknił do śmie ■ci* — i 
dobrowolnie rozstał się z życiem. Mina zaś po­
została przy życiu, aie za jaką cenę i ua jakie 
skazała się udręczenia!

Wolą zmarłego było, aby „trzy mowy" jego 
rozdane zostały robotnikom w liczbie 1C )0 egzem­
plarzy. Mina odesłała j® tedy do Bebh, a po kil­
ku latach zdecydowała się nawet zapoznać osobiście 
z przywódcą so c ja l is tów  niemieckich i miała spo­
sobność przekonać się, ie  nie taki st.aszuy dja- 
beł socyalizmu, jak go maluje ciemnota. Nieste­
ty — doświadczenie to, jak najczęściej się zda­
rza, zdobyła.,, zapóźuo. (Dok. nast.)



N O W A  R  E  F  0  H  M  A. Kr. 200 3

na zabój. Pod wpływem miłości tej sprzedał zaHa- 
dy swoje i powędrowpł wraz bandą, Po dłngioh 
staraniach udało mu się nareszcie pozyskać wzajem­
ność „królowej'1. Państwo młodzi w czasie zaślubić 
wystąpił, oboje w kosztownych cygańskich strojach. 
Wóz, na którym zamieszkali państwo Diising, urzą­
dzony z komfortem, darem jest bandy złożonym 
„królowej" w dzień ślubu.

Niesforny wychowaniec. W Quartier de la Cha- 
peile w Paryżu nielada panowało zeszłego ponie- 
działkn zamięszanie. Przerażone, bez tchu niemal, 
biegły nlicami tłumy, a za niemi pędził dzik, za­
dając kłami razy na prawo i na lewo. Nareszcie 
rozjuszone zwierzę zatrzymało feię na jednym ze 
skwerów. Skorzystauo z tej chwili, aby otoczywszy 
go dokoła, schwytać dzika ua pętlicę. Z tryumfom 
odprowadzono winowajoę do cyrkułu, gdy nadbiegi 
właściciel dzika, niejaki Hostein, który już od rokn 
daremnie usiłował go oswoić. Niesforny wydiowa- 
niec wymknął się przez nienwagę służącego z kla­
tki, pan zaś jego przypłaci wypadek ten całym sze­
regiem frankówek, któremi przyjdzie mu łagodzić 
zadane przez dzika rany.

Z a t w i e r d z e n i e  w y b o r ó w .  Cesarz zatwierdził 
wybór d ra  Ja n a  Bołoz Antoniewicza na p re ze sa ; zaś dr. 
Edw arda Krzyżanowskieg >, na zastępo^ prezesa Rady po­
wiatowej w Luoz-ozu.

Mianowania. M inister wyznań i oświaty nadał po­
sady nauozycielskie : w szkele realnej we Lwowie Józefowi 
Drzewickiemu, profesorowi gimn. w Sanoku, a  g im naiyum  
II  we Lwowie Mikołajowi rleazkiewiezowi, profesorowi 
gimn- w dc tdn ; daiej zam ianował nauczycielem rzeczywi­
stym gimnazyum w Sanoku Stanisław a Majewskiego, za 
stępeę naDOzyeiela w gim n. Franciszka lózefa we Lwowie; 
nauczycielem rzeozywistym gimiu»yum  w Przemy tłu  Jó ­
zefa Malinowskiego, zastępoę nauczyciela tegoż za iład u  i 
przeniósł proiesura gimnazyum II we Lwowie ks. Jana  
Kosteckiego do gimnazyum w Jasie.

M inister handlu zam ianował podporucznika 5 kraj. ko­
mendy iandarm eryi W ilhelma Gtawaokiego, asystentem  
pooztowym, a dyrekoya poczt i telegrafów przydzieliła go 
urzędowi pocztowemu i telegraficznem u we Lwowie.

Rada szkolna kraj. zam iano* iła  Jan a  Bilińskiego stałym  
nauczycielem szkoły e.atownj w Pozanaoh K arolą Sęhrey eia 
w Tarnopolu, stałym nauozyoielem szkoły etatowej w On- 
Bułowicach; stał. nauczyciela Teodora Bernadzikiewioza 
w Wiśuiozu nowym, dyrektorem szkoł .V wydziałowej żeń­
skiej w J.iślo ; Teodora Stefaniuk w M ichałkowie, stałym  
Lauezyoielem szkoły etatowej w N iw rze ; Sttuiszaw a Nie­
dzielskiego w Turzy, stałym nauczycielem dwuklasowej 
szkoły etatowej w L iszkach : Maryę N iedzielską, w Gorli- 
oacii, s ta lą  nauczycielką młodszą dwuklasowej szkoły e ta ­
towej w Liszkach.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu sekeyi I z d. 30 
sierpn ia  zam ianowała : Ks P io tra  Radwańskiego, nauczy­
cielem re lig ii rzyrn. kat w 4-klasowej szkole ludowoj w 
D ubrow ej; Hieronim a Bilińskiego, nauczycielem szkoły 
etatowej w K rasnosie lcach ; M arcina Gąsiora- nauczycielem 
szkoły etatowej w Ulauicy ; W iktora Mondulskicgo, nau­
czycielem szkoły etatowej w Josefsdorfie; Wandę K isie­
lewską, nauczycielką szkoły etatowy, w Jesieniu , Teofila 
M!kulskiego, nauczycielem szkoły etatowej w Podinichalu; 
Michała M irtyńca, nauozyoielem szkoły etatowej w Mości­
skach (.wsi), E dw arda Pichurskiego r.au <zyeielem szkoły 
etatowej w Bmłoskórce ; Joannę Góralikówuę nauczycielką 
szkoły etatowej w Lorkach N iżyńskich ; Tomasza Gnidę, 
Lierojąoym nauczycielem 2-klasowej szkoły ludowej w Grzy 
bowieach ; M ijh a ła  Macewkę, młodszym naitezycielem 
2-klasowej szkoły ludowej w Załoźeaoh N ow ych; Leonarda 
Daszyiissiego, nauczycielem 4-kl»eowej szkoły ludowej w 
Bołszowcach ; Amonu ę Morawską, nanozycielką 3-klasowaj 
szkoły Indowej w B ursz tyn ie ; Franoiszka Piramowicza, 
kierującym  nauczycielem 4 klas-w ej szkoły ludowsj w Żo- 
<yi i ; tymczasowego nauczyczyeiela Abrahama Tłum aka 
we Lwowie, etałyui num-zywdieui religii Mojżeszowej w 
szkole etatowej VI w K rakow ie, tymczasowego nauczy­
ciela D ym itra Kapija w Hadyńkcw cadi, stałym  uauczypie- 
lftm szkoły etylowej w_ l '.■Hi.ónoe ; s ta lą  lisuczyciell- 
mroCszą, .la ry ę  Uścrsławską e Rudniku, stał? nauczy 
cie lką Ż-klasowej szkoły etatowej w Jeżewem.

K o re s p o n d e n c i  •  R e d a k c j i .
Panu A. P. w Suchy. Dziękujemy za żyeziiwośe i zau­

fanie. W esołą korespoudenoyę kolejarza odesłaliśmy h u ­
morystycznemu Śmigusowi do Lwowa, który ją  zapewne 
zużyje i numer pod wskazanym adreuem odeśle.

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  3 września: „Potop", obraz hi­
storyczny w 5 aktach z powieści Henryka Sienkie­
wicza.

W p i ą t e k  4 września; „Pan Wołodyjowski", 
somedya w 5 aktach z powieści Henryka Sienkie­
wicza.

Powyższe sprostowanie potwierdza zarzuty kore­
spondenta. Ze sprostowania wyDika bowiem, że ś. p. 
Medwecki rzeczywiście użył funduszów kapiicznych 
do swoich celów, że spadkobiercy dotąd tych pie­
niędzy nie oddali, a więc z dobrodziejstwa pożyczki 
dotąd korzystają. Niemniej sprawdza s i ę , że tych 
funduszów nie zabezpieczono h i p o t e c z n i e ,  gdyż 
zarząd donosi ty lk c , że zgłoszono je do spadku, co 
nie jest żadnem zabezpieczeniem, —  szczególnie na 
przypadek sprzedaży. Chcemy natomiast wiedzieć, 
ile wynoii kwota pożyczona, ile wynoszą procenta 
od niej, wiole zebrano po śmierci ś. p. Medweckiego 
i gdzie złożono te fundusze.

P. Gedel, były kurator sądowy, a obecnie zarzą­
dzający zakładem i członek kom itetu , powinien o 
tern wiedzieć, że to g iusz publiczny, a porządek w y­
maga szczegółowych rachunków z każdego roku z 
każdego źródła dochodu; to nie są goście kąpielowi, 
których się w Żegiestowie nie otacza żadną opieką, 
a nawet lekceważy. Kaplica już dawno stać powin­
na, są na to fundusze i miejsce jest. a dla­
czego zwlekać ?

Echa kąpielowe.

Z powodu korespondbncyi, umieszczonej w Nrze 
194 naszego pisma, otrzymujemy od zarządu żegie- 
etowskiego następujące sprostowanie:

Żegiestów, 29 sierpnia. Zarząd zakładu dla u- 
spokojenia publiczności podaje do wiadomości isto­
tny stan rzeczy. Przedewszystkiem więc podaje za­
rząd do wiadomości, że komitet budowy kaplicy 
istnieje, że prezesem jego jest starosta z Nowego 
Sącza, że komitet ten zbiera się co roku na żądanie 
publiczności kąpielowej i że funduszem kaplicznym 
administruje.

Obecni właśoiciele zakładu nigdy nie pożyczali 
sobie funduszów, zebranych na budowę kaplicy — 
jak to stanowczo twierdzi korespondent — lecz prze­
ciwnie , jako konknrujący do spadku po ś. p. Me- 
dweckim, byłym właścicielu zakładu, po oówiadoze- 
niu się do tegoż, u z d b H  fundusze dotąd na kaplice 
zebrane za słuszne i rzetelne i te jako takie zoBtały 
do masy spadkowej przez komitet kapliczny zgło­
szone i odtąd w stanie biernym iuwentarya majątku 
spadkowego z 5 % od sta wpisaue, a tem samem 
zabezpieczone zostały.

Funduszem kapliczuym, o ile wpłynął już po 
śmieroi dawnego właściciela zakładu, administruje 
komitet kapliczny z przewodniczącym Btarostą no­
wosądeckim na czele, u którego deponowane są kar­
ty wkładkowe, ua zebraną sumę opiewające, a za­
rząd posiada pokwitowania z odbioru tychże.

Zarzut mew) budowania dotąd kaplicy nie może 
dotykać właścicieli zakładu, przedewszystkiem z po­
wodu, że komitet budowy uchwalił budowo wstrzy­
mać aż do chwili uregulowania spadku, a powtóre, 
że nim zakład terytoryalnie się rozszeriy, nie ma 
odpowiedniego miejsca pod budowę. Ziesztą i fun­
dusze dotychczasowe są, według uznania komitetu 
budowy, za szcznpłe.

Zarząd spodziewa się, że powyższem wyjaśnieniem 
uspokoi publiczność, w błąd wprowadzouą przez 
uwagi korespondenta i podaje do wiadomości, że 
właściciele zakładu, jak tylko otrzymają dekret dzie­
dzictwa i zaiutabulowani zostaną, zabezpieczą cały 
fundnsz kapliczny na odziedziczonym majątku ; co 
więcej, w razie sprzedaży tegoż, zabezpieczą nawet 
odpowiedni plac pod budowę kaplicy, za fundusze 
przez korespondenta za przepadłe uznane.

Zarząd zakładu zdrojowego kąpielowego w Żegie-
stowie. Franciszek Gedcl.

W i a i o S c i  n i t a e ,  literackie i artystyczne.
— „Aleksander w Persepolis", wielki obraz 

włoskiego malarza Gustawa Simoni wystawio­
ny będzie w salach Towarzystwa sztnk pięknyoh 
w SnklehurcaCli. Ot>r»z ton 'przedsfaym ucztę, jaką,
według podanm Dycdorusa z Sycylii, Aleksander 
Wielki po zdobyoiu Fersyi w królewskim pałacu 
azyatyokiego władoy wyprawił. Potężne kolorysty­
czne eDkta, oraz śmiałe i z prawdziwą wirtuozyą 
przeprowadzone iuscouowanie podanego epizodu zy­
skały temu obrazowi wielki rozgłos na wystawach 
w Paryżu, Berlinie, a ostamiemi czasy w Warsza­
wie, skąd to dzieło do nas bezpośrednio przybywa

—  „Myśli", dwutygodnika literackiego, WyCbo- 
dząoego w Krakowie, opuścił prasę nr. 8. W liczbie 
zajmujących artykułów, wypełniających treść tego 
numeru, zasługuje na uwagę artykuł ,]ra M. Mas -  
s o n i u s a  „Psychologia na kongresie krakowskim". 
„Henryk Ibsen w ostatnim swym dramacie", stu- 
dyum przez Cezarego J e l l e n t ę .  „Muzycy i 3 zko 
ły muzyczne" przez St. Niewiadowskiego i felieton 
„Wolne myśli" K. Bartoszewicza. W dodatkn powie 
ściowym drukuje M yśl zajmującą i z werwą napi­
saną powieść oryginalną St. Graybnera p. t. „Ma- 
min synek".

—  „Ateneum" za miesiąc sierpień przynosi na­
stępujące artykuły: „Św. Benezet, Stephenson i Eif- 
fel“ przez Feliksa K u c h a r z e w t k i o g o .  „Dziel­
na kobieta", powieść S e w e r a  (dokończ.). „Wysta 
wa w Berlinie" ptzez Czesława J a u h o w s k i e g o. 
„Zeszłoroczne kongresy" przez j  Ke n i g a .  „Współ­
czesne dziennikarstwo w Anglii" przez dra M. E. 
T r e p k ę .  „Królcwi.ka pieśń" przez K. G l i ń s k i e ­
go. „Działalność k.'iiiieyi kolonizacyjnej w W. Ks. 
Poznańskiem" przez dra St. P a w l i k a .  „Wiado­
mość o rękopisie gnieźnieńskim, zawierającym naj 
dawniejsze statuta uniwersytetu padewskiego z r. 
1301", przez Wł. N e h r i n g a ,  Rozbiory i sprawo­
zdania liteiackie.

—  „Kuryer codzienny" rozpoczął druk nowelli 
S e w e r a  p. t. „Niespodziewana wielkość". Równo

ie zaś Kuryer Warszawski kończy nader sym­
patyczny 1* oi ««Ur. ©ternMk-p. ■*t.“_̂ ZaI0l/lIca“ .
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Kurs praktyczny dla funkcyon tryuszów zw ią­
zkowych stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
odbywał się we Lwowie w biurze związku od duia 
aO lipea do 4 sierpnia włącznie b. r. W ykłady  
tfwały kilka godzin dziennie i obejmowały w szyst­
ką, programem wyszczególnione przedmioty L ustra- 
tor związku, p. Heinrich, w ykładał szczegółowo o 
rachmlirowości w ogóle, a w szczególności o prowa­
dzeniu rachunkowości, przyjętej w  stowarzyszeniach  
zaliczkowych • o manipulacyi biurowej, tudzież o 
sposobie prowadzenia korespondencyi i  stosunkn z 
instytucyatnk udzielające mi kredytu stowarzyszeniom  
zaliczkowym, b j  Aleksander Małaczyński, sekretarz 
banku krajowego, zaznajomił słuchaczy z ustawą o 
^stępow aniu diobiazgowem, z postępowaniem egze- 
kucyjnem i z naj ważniejszemi postanowieniami u- 
stawy wekslowej. Referent 'związku, p. Skibiński, 
miał wyl.i idy ; 0 ugtawie dla stowarzyszeń, o s ta ­
tutach, o przepisach prawuyih, dotyczących w ym ia­
ru podatków i należytości stemplowych, w ^ s to so ­
waniu do s towarzygzeń zarobkowych i gospodar­
czych, a wrosacie zaznajomił słuchaczy, o ile to w 
tak krótkim czasie byj0 możebne, z najważniejszymi 
pojęciami ustawy handlowej; wreszcie p. Terenko-
Ĉ '” i d/ rekt0r, bankl! zaliczkowego we Lwowie, w y­
kładał o zakładaniu j prowadzeniu stowarzyszeń 
niezaliczkowych. N a Wszystkie w ykłady uczęszczali 
słuchacze , k tó rych  by^o ogółem 13, bardzo pitnie. 
W ydział związku zaradził więo w ten sposób rze­
czywiście naglącej potrzebie i przyczynił się do w y­
kształcenia chociaż tylko małej cząstki kandydatów  
na odpowiednioh w naszych  sto w arzy szen iach  pra­
co wninów, których hr*k tak dotkliwie dotychczas 
uczuwać się daje.

Tow. zaliczkowe w Krakowie- Sprawozdanie 
za sierp ień :

Udziały: Stan z początkiem miesiąca 90.258 złr. 
78 ct., wpłynęło 890 złr., zwrócono 154 złr. 10 
et. Stan z końcem miesiąca 90.994 złr. 68 ct.

W kładki: Stan z początkiem miesiąca 2 7 2 .1 4 0  
złr. 78  ct., wpłynęło 2 L 9 9 2  złr. 19 et., zwrócono 
2 1 .0 0 5  zf r 3 § ct. stan z końcom miesiąca 2 7 3 .1 2 7  
złr. 59  ct.

Pożyczki: stau z początkiem miesiąca 4 5 8 .0 3 9  
złr. 5 ct., spłacono 1 2 4 .323  z*,. 3 3  et., udzielono 
no wy (ii 1 3~ 4 1 Ł złr. Star z końcem miesiąca złr 
4 6 6 .129  ct. 67 .

Spirytus na 95* Tralesa n  hektolitr 
Okowita na 80"

80--
75-.

Telegramy,Nowej Reformy"
n d w r a m y  w h m e  „Nowej H sform ju.)

Wiedeń, 2 Vfześn«. Wskutek tego, że mini- 
ster Prażak nie towarzyszy cesarzowi w podróży 
do Pragi, czynią w politycznych kołach przypu­
szczenia, że stanowisko tegoż jest zachwiane i w 
bliskim czasie spodziewać się można jego ustą­
pienia. Mówią, żi> ‘rażak starać się ma o pe­
wien wysoki urząd jy sądownictwie, wszelako na 
stanowisko to jest ju^ kto inny przeznaczony.

(Praw dopodobnie mają na m yśli godność pre­
zesa najw yższego trybunału po Ścb m erlingu . 
Frzyp- Htd.).

Belgrad, 2 wrześni-. Przeciwko dwom urzę­
dnikom kolejowym uczyniouo doniesienie, że zda­
wali obcym poselstwom dokładne sprawozda­
nia o sile przewozowej kolei serbskich i ewen- 
tualnem jej zastosowaniu dla celów wojennych 
przy transportach wojskowych.

iiiei&ifUMy h  k^e9<O i<i<.ncypieyo.)
Wiedeń, 2 września. Cesarz zamianował sufra- 

8‘uuł i prałata przemyskiego, księdza Kuiłowskie- 
S° grecko katolickim biskupem w Stanisławowie.

Książę czarnogórski z żoną 1 następcą tronu 
odjeżdżają stąd 7 b. m. przez Tryjest do Cetyuii. 
Lekarz dworski towarzyszy księciu w podróży.

Wiedeń, 2 września. Wiener Ztg. ogłasza. Ce­
sarz najwyższem postanowieniem z d. 3 1891 r. 
mianował areiiidiakoua kapituły metropolitarnej 
w Zadarze Grzegorza Rajce arcybiskupem Za- 
aaru.

Wiedeń, 2 września. Urzędowe sprawozdanie 
z tegorocznego targu zbożowego donosi: Tego­
roczny Larg zbożowy okazał się jednym z najbar­
dziej uczęszczanych, przeszło 6000 “uczestników. 
Najznaczniejszy handel w jęczmieniu, (obiót około 
40Ó.000 cet. m etr) lepsze gatunki o 20 do 25 
ct. wyżej, pośledniejsze wszakże utrzymały się 
dobrze w cenie. Pszenica w pierwszym dniu była 
nieco w zaniedbaniu, jĄ to dnuffi<jfu dnia sprze­
daż się ożywiła; obrót sto tysięcy cet. metr. Przv 
życie przeszłotygodniowa zniżka nietylko została 
wyrównana, ale nawet poszła w górę o 30 do 
40 kr. Popyt był ożywiony, jednak mało podaży; 
obrót 80.000 cet. metr. Ceny owsa niezmienione. 
Kukurudza utrzymując się w cenie, cieszyła się 
dobrym zbytem.

Terminowe sprzedaże przy otwarciu spokojne, 
później zwyżka, która szczególniej w drugim dniu 
przy ożywionym handlu i znacznych traliauiach 
się pizybrała większe rozmiary.

Wiedeń, 2 września. W cierpieniu gardła ks. 
Oza-nogórskiego nastąpiła znaczna i stanowcza 
ulga; cnory przyidzie — jak się zdaje —
wkrótce do zdrowia..-:

Doniesienie z Cetynii z uwiadomieniem, że 
karabiny, rewolwery, proeb i amuuicya w wiel­
kiej ilości były władowane na okręt w Raguzie 
i wytłane do Albanii, nie znajduje żadnego po­
twierdzenia w sferach kompetentnych

Cilli, 2 września. Cesarz wieczorem około sió­
dmej odjechał przy grzmiących na cześć jego 
okrzykach i dźwiękach Iu lowego hymuu, do
Szwarcenau na manewry. Odpowiadając na prze­
mowę burmistrza podziękował cesarz jeszcze raz 
za przyjazne przyjęcie* jakiego doznał od wier­
nego miasta, wyrażają®- nadzieję, że tak satuo 7.0 -
■ tanie w przyszłości, ciesząc się z postępu, o 
którym się osobiście przekonał.

Schwąrzenau, 2 września- Na małym świetnie 
pYzystroJanjjm dworcu, ustawiono dla monarchów 
prosty i skroimy namjot. Droga do miasteczka, 
oddalonego o pięć minut, ozdobiona słupami ze

T a rg  n a  K l ę p a r .u .  (Spi “wjtdanje
Kr»kóv, 1 września.
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sztandarami i trzema bramami tryumfalnemi 
Wszystkie domy miasteczka — w liczbie około 
60, ubrane chorągwiami. Na zamku barona Wid- 
manna apartamenta przeznaczone dla obu cesa- 
rzów są na pierwszem piętrze, z lewej strony 
dla cesarza austryackiego, z prawej dla niemie­
ckiego. Na drugim piętrze będzie mieszkał król 
saski. Każdy apartament składa się tylko z sa­
lonu na przyjęcie gości i z sypialni.

Stajnie i powozy umieszczono poza granicami 
Schwarzenau. Powozy dla monarchów i konie 
pod wierzch jednak umieszczono w zamku.

Ulice i drogi na około Schwarzenau napra­
wiono znakomicie. Nieskończone kolumny wojska 
zbliżają się ze wszystkich stron i w bardzo do­
brem usposobieniu. Pogoda wspaniała. Caprivi i 
Kalnoky mieszkać będą w zamku Meyera o pół­
godziny jazdy do Schwarzenau.

Goopfritz, 2 września. Arcyksiążęta Albrecht, 
Rainer i Wilhelm, minister wojny, szef sztabu 
jeneraluego członkowie sztabu należący do kie­
rownictwa manewrami — i inni oficerowie już 
przybyli.

Dworzec kolejowy ubrany chorągwiami. Przy­
jęcie arcyksiążąt przez ludność było wspaniałe 
i pełne uszanowania. I miasteczko Schwarzenau 
jest świątecznie przybrane chorągwiami.

bezzwłocznie po przybyciu swojem arcyksiązę 
Albrecht odebrał raporta od sędziów rozjemczych 
i od komendanta 8 korpusu. Następnie odbyło 
się przedstawienie arcyksiążętom miejscowych do­
stojników.

Po odbyciu zgromadzenia jenerałów, oficerów 
i sędziów rozjemczych, na którem szef sztabu 
jeneralnego omawiał główne zarysy manewrów 
teraźniejszych, naczelne kierownictwo manewrów 
przystąpiło bezzwłocznie do czynności.

Nietylko na zamku w Schwarzenau, ale i u na­
czelnej komendy manewrów rozpoczyna od dzi­
siaj służbę poczta połowa, telegraf i telefon.

Schwarzenau, 2 września. Cesarz przybył tu 
o godzinie 8 min. 35. Na dworcu obecni byli 
namiestnik, naczelnicy władz, duchowieństwo, 
gwardya obywatelska z Waidnnofen. Cesarza 
przyjęto gorącemi okrzykami wśród dźwięków 
hymnu ludowego. Monarcha podziękował w kró­
tkiej przemowie, poczem udał się w powozie w 
towarzystwie namiestnika i burmistrza drogą bo­
gato flagami przybraną do zamku Schwarzenau. 
Tu oczekiwała nań kompania honorowa. U wej­
ścia do zamku powitała cesarza baronowa Wid- 
inann. Następnie odbyły się audyeneye, na któ­
rych przedstawiła się szlachta, urzędnicy, ducho­
wieństwo i korporacye.

Szwarzenau, 2 września. Na dworcu kolejo­
wym na powitanie burmistrza odpowiedział ce. 
sarz, że dotąd jeszcze nigdy n.e widział tylu 
burmistrzów naraz zgromadzonych Jokoło siebie, 
jak tutaj. To liczne zjawienie się naczelników 
gminnych uważa cesarz za dowód patryoiyzmu i 
uczuć dynastycznych u Ludności, za co z głębi 
serca dziękuje.

Na przyjęciu w zamku córka br. Widmanna 
wręczyła cesarzowi bukiet. Cała rodzina zapro­
wadziła cesarza do apartamentów, poczem cesarz 
był z w,zvtą u lodziny WtdmanLa.

Na przedstawieniu w zamku przemawiał ce­
sarz Jo każdei deputacyi.

W południe nadjechał arcyksiążę Karol Lu­
dwik z małżonką. Na dworcu powitał ich namie­
stnik, naczelnicy władz z okolicy, rodzinę Wid- 
manna, a bardzo liczna* publiczność gorącemi 
okrzykami.

Berlin, 2 września. Według Re>chsanseigera 
z powodu podrożenia drzewa opałowego, mini­
ster rolnictwa polecił rządom prowincyonalnym, 
aby się postarały o wczesne zapasy na potrzeby 
miejscowe i aby ludności ubogiej ułatwiały za- 
kupno drzewa opałowego w lasach rządowych 
po cenach umiarkowanych.

Gdańsk, 2 września. Niemiecki wiec katolicki 
uchwalił starać się o zwołanie międzynarodowego 
kongresu katolickiego, któryby zajął się przywró­
ceniem państwa kościelnego i świeckiei władzy 
papieża.

Dale: postanowiono setną rocznicę urodzin 
feefo ^  °bchodzić uroczyście dn. 15 maja roku 
1892, wreszcie na cześć Windthorsta postawić
poranili w mieście Meppen*

Kie[, 2 września. Okręt chilijski „Presidente 
Pnlii" odpłynął.

Mitawa, 2 września. Pewna ilość gmin kur- 
landzkich rozpoczęła akcyę pomocniczą dla dot­
kniętych nieurodzajem włościan. Postanowiły one 
w drodze pożyczki wydać z magazynów zbożo­
wych pewną ilość zboża we własnych w orkach, 
na rzecz dotkniętych klęską nieurodzaju i od­
stawić je na własny koszt do najbliższej stacyi 
kolejowej.

Londyn, 2 września. Times wyraża opinię, że 
zawarty w cichości układ o Dardanelle, przyzna­

jący korzyści Rosyi, opóźni na nieoznaczony 
czas uregulowanie kwestyi egipskiej i usuąpienie 
wojsk angielskich z Egiptu.

Londyn, 2 września. Dziś otwarto dzidwitąty 
międzynarodowy kongres oryentalistów.

Belgrad, 2 Jwrześnia. Z powodu 'n ieprze­
zwyciężonych finansowych kłopotów, a po części 
i skutkiem wniesionych przedstawień, musiał mi­
nister wojny zaniechać zamiaru urządzenia wiel­
kich manewrów wojskowych między Niszem a 
Pirotem. Odbędą się tylko skromniejsze ćwicze­
nia w rozmiarach, jak co roku. Ze strony rządu 
są usiłowauia przedstawić rzecz tak, jak gdyby 
nigdy me było poważnego zamiaru co do urzą­
dzenia wielkich manewrów.

Konstantynopol, 2 września. Na przyjazne 
przedstawienie W, Porty z powodu nagromadze- 
nia wojska serbsk.ego odpowiedział rząd serbski, 
że wyp-zedził mądre rady, bo dobiowoluie pole­
ci swemu reprezentantowi w Sofii oświadczyć, 
iż zaniecha ćwiczeń wojskowych nad gianicą 
bułgarską, j‘eżeii Bułgarya ze swej strony również 
zaniecht podobnych ćwiczeń nad granicą serb­
ską.

Salonika, 2 września. Wło<‘h Solini, uprowa­
dzony przez opryszków, został uwolniony.

Nowy-Jork, 2 września. Stan rzeczy w Chili 
przybiera charakter spokojny. Zwolennicy Bal- 
macedy uznal: mnqu6dana iako tymczasowego 
prezydenta. Wiele osób, oskarżonych o podbu­
rzanie do rozruchu, skazano sądem doraźnym na 
rozstrzelanie. Kilkunastu znamienitszych urzę­
dników Balmacedy skazano nn rozstrzelanie. 
Wyrok będzie wykonany jutro. Niemiecki i ame­
rykański admirałowie odmówili wydania mini­
strów Balmacedy, którzy na ich okrętach szukali 
schronienia, jeżeP rząd obecny nie poręczy, że 
tym ministrom wytoczy prawidłowy proces.

K u m a  t e l e g r a f i c z n e .
ik  se3s. ilwPys t w l ć l a l w  w  i  e  H e

dnia 2 września 1891 rokn.

Zjednoczony dług w papierach . . 
Zjeanoczony dług w srebrze . . 
Austrracki renta atott 
5% anstryacka rauta, (marcowa)
Akoye banka austre-wegierskif-g-.. 
Aieye kredytowe . .
Londyn ............................................
Srebro .................................
20-to franków ki za sztukę
Dukaty austryackie......................
Banknoty banku uiemiee. «.a !««.:• m.

Kun ir w a,.
a i ‘-•i*.

tir.
90 50
uc 35

109 75
102 05
.010 —
275 25
117 33

9 337,
0 5S

0 I < 7 ,

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: />/*. L e s ła /W  H o r o ń s k i .

Ruoryka .Nadesłana* uli pochodzi od Rećak 
pył, która te ł ładnej odpowiedzialności za mą 
nie p r z y jm n je .

NADESŁANE.

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundaryusz prof. Madurowicza, specyalista 

churób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2 — 4  popołudniu.

Dla ubogich chorych od 8— 9 ranc bez­
płatnie. (2103 3-15)

I J I i c a  P o d w a l e  N r .  L4 , p a r t e * ’'

  Kawiarnia Habsburg
p ie r w sz e g o  rz ę d u . P o ło ż e n ie  w  ś r ó d m ie ś c iu  

- W i e d e ń

I. Rothenthurmstrasse, 2 4 .
Zadziwiające osobliwości godne w id z en ia . A r ty s ty ­
c z n e  u rz ą d z e n ie .  Obrazy i rz e ź b y  sławnych m i­

strzów . (1872 5-6)
Ceny nmiarLowane.

W szelkie papiery war- 
toiciowe, banknoty za- 
graiicz.ie t j<u-
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

l A n t o r  w y m i a n y w K rakow ie , Rynek 1.
30. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
i płoaą śiąfla]* f

Kraków, d a la  9:*- f j \

ą , ,  ^  - kJi*1 5u “ó/* *Mtar>e * r. 1869 za rośli 100.193 05»  Pąpiwowe . . . .  *a 100  roW i^lO  501*1 4 *  ( L,aty j ^  jM  . . Łft n tb li l o d  98 *0 . 
Marto ̂ lemi©c.kJa . . . , *a 100  m ar . | 57 ®Oj5«/, Listy *agt. Warazawy I Em.

5",

W. ttH f Hr dni*. 19.
(Baz Keiąuręu kapunn.)

łO-fc frsnkowka złota g 36
26/, Pożyczka krajowa galic. za 1001103 "d ,J)
41/i ,/ł Peżyczka ki-ajoi^ salin. *,a. 100! 93 = i(-
5’Zj Obligeoye indemn. gal fłr. 10(‘ k. n.{10Ł fmlOb - ń  ’•

II Em., 
HI i . . . , 
IV Em.

i płaoą tżądaią *
t U(ty zmUwic.
|  3°/, Bodnn-dradit nllg. Sst. zpr. irJzłT. 100

 1 4 ‘jg*/, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 zh . 100
 J 41/,*/, Bank Bajowy galicyjski za zh. 100

100-101 76 -------  5°/, Bank kraj. obL komunalne za złr. 100
100 J 01 6 0 --------4 V / ,  Banka anitro-wjgjewk za złr. too
100 101 40 _____ *°l» Barku austro„węgierskiego *• *4'
Uh" 101 1 5 --------4*/. Bawku kip. węg. i

4*/, galicyjski fundusz. pr0pii*eyjny 9* 56 
98 69

93 10
PI,V, Listy zastaw. Biuką kjfcj- 1001 98 60, 99 jo l
U), Gbiigi , - I EmMlOO 75ftOt 5Q
*•/, Li»ty Tow. Łró- 5 V  S8

Wlerteń, dnia l/ó. 
ObGgl dłapu pańatws

(bez bieżącego te n o ru .) i

* ii /1

5 1
A1/.*/.
ś*/»
n Jiśwtiia-j

U Bn.g 95 29: jg  f>‘/. Bema auztr. papier.
* • J  99 25,100 —«?i7* U & T

vaaku"ui* »P»P** lÓ*/»|i08 GO 109
*w.za40Iafaiao 69101 iOfij*

■ 9 98 40 99 
Król. Po?. *» jnWi }«KIOO — 101 M

.  » -  LOOj 97 —  98 50' !*

'L w ów , d*5» 1®'
Akaye Banku lup . gal. (dywid na *(r - *00 
5 Li s t y zast. Banku Łipot. gai- *** 100
■ V / ,  L isty  zasl Banku kraj. p  z(r -00 
■**/ś /, „ Tow. kred zieu *{r- ’0

,  3  „ okr. 66 10-’
:’*l, OMigaoy, indeMn galie. z* zł-JOO w k
4°/, galicyjski fundusz propioaeyjny .
V I. ObUg. kouinn. Banku kiaj- *® 10(

fibUgacye łyczki kr aa ■ •'O'41/.

srhuijła . ,
m a 7ł(lta . . .
« a papier, nowa

Lc*y z r. 1854 na 250 złr.
» tf 1. i 860 ua 500 słr.
* :* r. 1380 na lo t  złr.
» 1 r. 1364 baz «/. eałe

za złr. 100. 90 76 
ca złr. 100£ PO BE 
za złr. 1C9.109 jO 
za mi tOOiiaf o®
• 2 i S F ? l
; « 100I147 bo 

u  10C^180 -  -

Obllpasya karany wąpiarakle
4°/, Renti złota

98 30
99 3’’ 
94 8C

104 I®
91 80 

|(H —
'*8 30i

i

too
zZr. 1)0

109 -  
99 -  
4 76103 60 

101 —  
99 40 

113 601

20 złr. 
10 z łr.
& sfc 

10 tóv. 
JO sir.

w. a. 
w. a. 
w, a.
w,
V. i.. 
w. a. 
w. a.

30* — J05  — 4  /• “ ente z ł o t a ........................
100 60(101 *0 5°/. Renta papierowa . . . 
no on, 99 — Pożyzyka prem. w ęg.po 100 zł. 

100 — 4°/, Losy Cisańdkie (T ilieis-Reg.) „ 

Obligacye Indeanlzaoyjne.96 5Ch 
104 8"1
92 B0 4°/# galicyjski fundusz propinacyjuy 

101 7W5°/o Obi it d- Galieyi — 1 ^
9 9 - 4 %  Obi. iud. Węgier

* L * • *
j BudapesL m o  BM jlikt na 5

T> ajfrł * *a 100 wr
90 751 giotow eńi . . n a
,*0 75 Osoi-wonegc Frzyżi austr. na 

109 70 Oze-w. Knyża węgierski, za 
i ji  »H\ Rudolfa .......................... ca
136 75 Btanisławowsldfi . . .  aa
137 50
148 50j iMzłałsjl
180 50 Akoyi tłakaw * i ksisjewe.

gi°bank W
k . , 6  — JBankyerein Wiener . . aa 100 złr,

18 1>r — — ■ — ZZ> — Kredyt, dlf h a r d lu i przem na 160 złr
za złr. 100 1(10 of i0U 55. 18 — Kreditbank węg. allgem. «» *00 zh,

„ „ 100; 139 75.1*0 *5! g j .— Galie. Bank hipoteczny n“ ■>-
„ „ 100j‘ 3i) 2 ij’00 70j 30-— Laenderbank . . .

j j 39'80 Anstro-węgjMjk’ . •
1 j ią-— Uuiouboiuc . . .

. .  .. ■ , 9* - ' I  92 50|117'25}Ferdynanda Północn. .
za 100 m. k.[ 1°4 - -SIC4 8 (\ 7“3& Karola Ludwika . .
za 100 złi : 90 601 91 60] l3'4CJLwowsko-Czern;ow. .

109 M  
99 60

?97 2b 
101 —  
101 60 
99 90 

114 —

6  75j 7 
189 '  -!l90 — 

*2 3 j; aa 60
17 70i 18 Hf
U  25
20 —  

27 50

11 75 
20 00 
29 50

aa 200 zł: 
M  tOO złr 
na 600 złr, 
na 1*jO ’ lr. 

ua 1050 złr. 
na 210 7Źt. 
na 200 zh

151 7t> 152 25
108 75;lf9 *5  

5276 75,277 75 
a26 —=327 -

198 — 
1008 — 
228

198 75 
1012 —  

*ni8 50
2707 (2710- 
2 ^ ;  f.0.316 — 

j233 85 '237 *5

Dom M o w y  i kantor wymiany jakóba  hoghstim a
K r a k ó w , R graek g l i w i |  l l a i a  A - B

kuprjc i sprzedaje pod naj k o rzy stn ie j szy m i w a r a n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
list/ zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowiucyi

uskutecznia odwrotni poczt| bez „doliczenia prowiiyi.

05463680



4 Nr. 200 N O W A  R E F O R M A Kraków, 3 Września 1 Ol

A n t o n i  S k r a b a ł a ,  rodem » Tem eszyna 
powiatu Brzozów , budnik kolejowy K arola Lu­
dwika, pod N r. 135, w Krzemienicy, poczta L in  
cut, poszukuje s i o s t r y  s w o j e j ,  M a r i a n ­
n y  s k r a b a ł y ,  z którą się jeszcze w roku 
1852 rozłączył, a która prawdopodobnie znajduje 
się około L w ow a, jeżeliby więc kto z czytają­
cych o tejże Maryannie S k rab a ła  (zamgzna N. N .) 
w ie d z ia ł, lub ona s i ma to czytała , aby się do 
podpifcaiiego zgłosił, a  u ro s łe  koszta i wynagro 
dzenie otrzyma. 2137 1 2Antoni Skrabała.

Ważne dla Rodziców!
5  Do nabycia we wszystkich księgarniach p

L. 2 3 .2 9 4 .

Ogłoszenie Jicytacyi.
Odnośnie do ogłoszenia z dnia 

1 3  sierpnia r. b., L. 21.240, Ma­
gistrat podaje do publicznej wiado­
mości, źe li cy tacy a na dostawę 
owsa, siana i słomy dla po­
ciągów miejskich i słomy dla a- 
resztów miejskich odbędzie się nie 
13, lecz 14 września 1891 r., 
t. j. w poniedziałek o godzinie 12 
w południe w biurze Wydziału I. 
Magistratu. \

Magistrat stoi. król. miasta Krakowa,
dnia 28 sierpnia 1891 r. 2136 1

Ad Nr. 5.344 von 1891.
A v i s o .

Bei der am 22. September 1. J. 
stattfindenden Einkaufs - Verhan- 
dlung werden auch Antriige auf 
Lieferung von Wefzenfrueht 
entgegengenommen u. zw. kónnen 
offerirt w erden: 2123 1
I. fiir das Militar-Yerpflegs-Maga-

zin in Przemyśl statt: 
19.000 q Roggen: 

98©0 Meterzentner Weizen und 
9800 „ Roggen;

II. fUr das Militar-Verpflegs-Maga-
zin in Jaroslau statt: 

14-100 q Roggen: 
7050 Meterzentner Weizen und 
7050 „ Roggen;

Ili. fiir das MilitMr-Verpflegs-Maga- 
zin in Rzeszów statt: 
T300 q Roggen:

3650 Meterzentner Weizen und 
3660 „ Roggen.

Alle iibrigen Bedingungen des 
Aviso vom 25. August 1891, 
Nro 5344, bleiben sinngemiiss auf- 
recht; die Abstellung des Weizeus 
hat mit der Halfte des fftr Roggen 
angegebenen t^uantums zu erfolgen. 

P rzem y ślam  28 August 1891.
Yon ner k. und l Intendanz oes 10. Corps.

illustrowane dziełko

|  P a rt Dra Jordana l
a  1 ł i lk a  uwal o i j t t o f a a i a .  *
w  Z portretem  założyciela parku  , w ido- S®
“5  Liem parku , obrazem A. Piotrowskiego 2  
ę  „Zabawa dzieci", oraz z 9-m a w izerun- u  
O kami znakomitych Polaków. JJ*
A Cena 75 centów. O

Główny skład w księgarni Spółki Wy- ^  
^  dawnlczej Polskiej. 2 1 1 2  3 4

Księnarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryndycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

poleca 2065 5 5

książki szkolne,
Mapy, Atlasy i Globusy.

Słowo do wszystkich!
Ci, którzy w m onarchii lustro-w ęgierskiej w e ­

dług swego ntanu < hca e t ę  O ż e n i ć ,  niech 
się zwrócą z pełnem zaufaniem do A im im stracyi 
piama „Donau-Mercur", Budapeszt, Theresien- 
rlng, 19, najstarszej i najw iększej, zaprotokóło­
wanej instytuoyi. N um era okazowe piam a w raz 
z dokładnem i wyjaśnieniami za 20  ct w m ar­
kach listowy ih wysyła się w kopertach. Sum ien­
ne po ir.dn ic tw o  na żądanie. 2 126 1

p ł A t n a
od grubszych do najcieńszych web, dymy, 
p łó tna żaglowe na letnie ubrania i libe 
ryme, rę c z n ik i , chustki do n o s a , płótno 
grnbe połbiclone, drelichy, ścierki, bieli­
znę stołową w wszelkich rozm iarach itp., 
wyroby tkackie , czysto lniane , tylko w 

dobrym gatunku poleca

W l .  G O N E T ,
w Korczynie p. Korczyna.

Cenniki I próbki franco.
Odsyłki uskutecznia się sum iennie, wy- 
m ieniająo lub  nazad przyjmnjąo, co by się 

nie podobało " 1716 19 li

P r a k t y k a n t
zamiejscowy, potrzebny jes t lo m agazynu towa­
rów galanteryjnych J .  Z a p l a t a l s k i ,  K r a -  
__________________Ł l n i a  A - B .  2105 3 O

D w Ó C h  U C z s n l O w
znajdzie za umiarkowaną cenę w uczci­
wym domu um leszcaen le  i t ro ­

s k liw ą  op iekę .
Bliższa wiadomość u p. kasyera w 

Banku hipotecznym. 2118  3 3

W ypraw y  
dla młodzieży szkolnej

otrzym ał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
w Krakowie  

S u k i e n n i c e ,  L .  2 4 —25.
Ceny bardzo niskie. 2067 6 6

Nr. 5344 t. 1891. A  V  I  *  O .
Von der Militar Verwaltung werden nach kaufmannischer Usar.ce beschafft.

i. Fiir das Militar-Verptlegs-Magazin in Przemyśl:
19.600 M eterzentner Roggen und 13.100 Meterzentner Hafer.

II. Fiir das Militar-Verpflegs-IWagazin jn Jaroslau:
14.100 Meterzentner Roggen und 18.600 Meterzentner Hafer.

III. Fiir das Militar-Verpflegs-Magazin in Rzeszów:
7.300 Meterzentner Roggen und 11.5000 Meterzentner Hafer.

I>ie Abstellung hal zu erfolgen;

d o i i e n i d i i e : .
Zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem kupieckim:

I. Dia wojskowego prowiant, magazynu w Przemyślu:
19.600 metrycznych cetnarów żyta i 13.100 metrycznych cetnarów owsa.

II. Dla wojskowego prowiant, magazynu w Jarosławiu:
14.100 metrycznych cetnarów żyta i 18.600 metrycznych cetnarów owsa.

III bia wojskowego prowiant, magazynu w Rzeszowie:
7.300 metrycznych cetnarów żyta i 11.500 metrycznych cetnarów owsa. 

O d s ia w a  m a  n a s tą p ić :

Powróciwszy po ukończonych studyaeh 
w zakładach uniwersyteckich dentysty­
cznych za granicą, otworzyłem 2013 5 6

Zakład dentystyczny
p r z y  u l icy  Grodzkiej,  28.  

Dr. med. Edward Krautler.

Uwiadamiamy, że niu upoważnili- 
„ . śmy n ik o go  do  

zac iągan ia  d łu g ó w  w  ja k ie j ­
k o lw ie k  fo rm ie  na  nasze im ię .
2129 2 3 Marya z Papieskich Rotterowa. 
Antonina, W ładysław i Zygmunt Papiescy,

Potrzebny jost n a  w ieś ukończony

seminarzysta nauczyciel
któryby przygotował ch ło p ca  w  c ią ­
g u  ro k u  z czw arte j n o rm a l­
ne j do g im n a z ju m . 2099 3 3 

Zgłoszenia pod literami U .  T . .Dą­
b ró w k a  K o rs k a  p. Uście Solne.

»b Przemyśl  
w Przemyślu

ab Jaroslau  
w Jarosławiu

ab Rzeszów  
w Rzeszowie

I  m  M  o  n  a  t  < 

W  m i e s i ą c u

& Eoggen
Żyta

Hafer
Owsa

Roggen
Żyta

Hafer
Owsa

lo g g en
Żyta

Hafer
Owsa

M e t e r z e n t n e r  — o e t n .  m e t r .

October 2. Hiilfte (Październiku w drugiej połowie) . . 2450 — 1950 2650 — —

November (Listopadzie) . • ............................................
o :
CO 2450 2000 195C 2650 2000 3000
t-H

2450 2000 1950 2650 2000 3000

Janner (Styczniu) • . 2450 2500 1950 2650 — 3000

Februar (Lutym) . . . .
(7?

2450 2500 1950 2500 2000 2500

Marz (Marcu) ............................................................................ Ob
0 0 2450 2500 1950 2500 1300 —

April (K w ie tn iu ) ...................... ................................................ 1—1 2450 1000 1950 2500 — —

Mai ( M a ju ) ................................. ................................................ 2450 600 450 500 — —

Zusammen . . 19600 13100 14100 1860C 7300 11500

w pełnym  rozkwicie , wraz z  c a ł e  n i u r z ą ­
d z e n i e m ,  to je s t s k l e p e m  p o k o j e m  
d o  s n l a d a ó ,  w bardzo dogodnem położt 
niu, mianowicie w  R y n k a , z  w s z e l k i e -  
m i  p r z y l > o r a m l ,  wchodzącemi w zakres 
tego interesu, jest pod przystępnem i warunkam i 

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .
Bliższej wiadomości udzieli się ustnie na m iej­

scu lub pisemnie, upraszając adresować W . K .  
poste restante w  J a r o s ł a w i u .  2093 2 6

$  „ E M M O R “ «
środek dla niszczenia grzybka drze­

wnego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. i8!7 8 10 

Zarząd filii w Krakowie, ul. Gertrudy, 
L. 20, I piętro.

A g e n c ja  w  T a rn o w ie .

Praktykant
z ukończoną III klasą realną lub eimn., 
znajdzie umieszczenie w handlu norym- 

bergsko-galanteryjnym pod firmą

Andrzej Schiiltz
w K ra k o w ie . 2106 3 4

Mieszkania
składające się z  4  p o k o i , p rzed ­
p o k o ju ,  k u c h n i, s p iż a rk i  itp., 
z możliwym komfortem, jest do w j -  
n a jęc ia  od 1 p a ź d z ie rn ik a  przy 

ulicy Starowiślnejj>4. 2109 2 3 
Wiadomość u właściciela na I piętrze.

ohlubnenń awia lec tw am i, po-
P o m i e a i k a n i a  d la  panAw tbd, li­

tów 1 panien poleca Biuro W .  
Świderskiego. 2084 6 0

Ładzie, obeznani z  gał rami tar­
tak n parowego, znajdą um ieszcze­
nie w Biurze Świderskiego w Tarnowie.

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

mz zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X. WALERYANA KALINKI

Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta
od lipca b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej
której prenumerata wynosi roczn ie  w  K ra k o w ie  4 z lr., z przesyłką po­

cztową 4 zlr. 60  cnft. 1568 16 o
Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce.

FRANCISZEK GEMBRONOWICZ
•ttajster szewski

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w . T o m a s z a ,  2 1 ,  
filia ulica Floryańska, L 4 i |5 (

pjleca w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 zfr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyału.

R«Wr*oy* obuwia i kaloszy uskutecznia się szybko i wnlo, 842 57 80

1. Di* bezuglichen, deutlich abgefassten Ycrkautsautrag*, w e lc l i e  a u  
k e i n  k i i r z e r e s  a i s  e i n  I m p e ^ n o  v o n  1 4  T s .g n n  g e b n n d e n  s e i n  
d A r f e n ,  niiissen bis langstens JJjj, S e p t e m b e r  1 8 9 1  n m  1 0 ‘/2 U h r  
v o r n i i t t a g s  b e i  d e r  I n t e n « l a n z  d e s  lO . C o r p s  i n  P r z e m y ś l  im
versiegclten Oouvert, mit der Brz^jchnung „yerkaufsantrag auf Roggen und 
Hafer versehen, e i n g e b r a c h t  werden. Die Verkaufsantrage dud, wenn sie auch 
friiher eingebracht werden sollten, mit dem yorbenannten Tage zu da.tiren und 
kommen mit einer 50 kr. Stempelmarke zu versehen.

2. Die Verkaufs • AnuA"6 kónnen entweder auf die ganzen yorstehenden 
Quantitilten, oder a n c l i  n u r  a n i  k l e i n e r e  P a r t h i e n  d e r  a a s g e -  
s c b r i e b e n ^ i i  B e d a r f s n i e n g e n  b i a  lO O  q .  h e r a b  gestellt werden, 
wobei sich aber anderseits die Militar-Verwaltung das Recht yorbehiilt, auch 
nur einen oder anderen Artikel, 0der Thei!quantitaten der offerirten Mengen 
anzunehmen

3. Der Einkaufs-Commiesion u n b e k a n n t e  I J n t e r n e b m e r  haben zu 
veranlassen, dass u ber ibre A o i i d i t a t  n n d  Ł < e i s t u n g s f a h i g k e i t  e i n
Z e n g n i s s  u. z. wenn sie protoeoll rte Eirmen haben, yon der Handels- u. Ge- 
w erbe-K am m er, sonst aber von der zustandigen k. k. politischen Bezirks- 
Behórde a n i  a m t l l c h r s n  W e g e  u. z. spatestens am Verhandlungstage 
selbst b e i  d e r  I n t e n d a n z  d e s  lO . C o r p »  in  P r z e m y ś l  e i n l a n g e .

4. T e r h a n f e r ,  w e lc h e  d e r  S i n  h a a l s  - C o m m i s s i o n  n i e b t  
h i n l a n g l i c h  b e k a n n t  s i n d ,  haben weiters die Erfullung der eingogan- 
genen Verpftufitung durch den E r l a g  e i n e r  C a u t t o n  I n  d e r  0 ó h e  
v o n  l O  P r o z e n t  de? nach den genehmigten Preisen entfaltenden Wertbes 
d*r erstandenen Lieferung iu  versichern. D Ie a e  C a n t i o n  b a t  d e r  V e r -  
k i t u f e r  mit dem Scblussbrlefe boizubringen.

5. Die Abstellung der Artikel bat franco Depót der rorgenannten Verpflegs- 
Magazine nach Weisung desselben zu erfolgen. Eine fruhere Abstellung der 
einzelnen Lieferanten wird nient bewill gr.

6. In  den T e r k u n f s i -  A n t r i i g e ń  l » t  d i e  P r o v e n i e n z  der ange- 
botenen Artikel unbedingt und geuau anzugeben. — ńuf die Lieferung aus- 
liindischer Kórneifriichle w rd  nur ausnahmsweise refleccirt, wird solche offerirt, 
go ist im Vorkaufs-Antrage die Provenienz gleicnfalls auzuftlhren und sind mit 
dem Offerte zwei versi*gelte Muster im Minimalgewichte von je 2 Kilogramro 
beizubringon.

7. F u r  d i e  A b s t e l l u n g  k a n n  d i e  B e g A u s t i g i r n g  d e s  I k i l l -  
t a r * X a r i t e s  i n  A u s p r u c h  g e n o m  m e n  w e r d e n ,  jedoch ist dies im 
Verkaufsbrief zu bedingen. fur welchen Fali die Provenieuz der Li*ferungs- 
ąuantitaten wo móglich nach deu Bezugsorten zu specificiren kommt.

8. D i e  T e r l e i h n u g  a r a r i s c h c r  S a c k e  kann nur a u s n a b m s -  
w e is e  und wenn dies im V e rk a uf s  - Autraere bedungen und absolut n u r  
g t g e u  F n t r ł e h t u ja < ę  d e r  L e i f a g e b u h r  zugestanden werden.

9. Der Roggen und Hafer mu«s die fiir die Verpflegung des k. und k. 
Heeres vorgeschriebene Qualitiit haben. H i e b e i  w i r d  j e d o c h  b e m e r k t ,  
d a s s  f u r  d i e  B r o t i r u c h t  b e s s e r e r  a i s  n u r  m a g a z i n s m f t s s ł g e r  
q n n l i t a t  b i s  e i u s c h i i i e s s l i e h  7 4  k g .  q n a l i t f t t s g e w i c h t ,  e n t -  
s p r e c h e n d  h ó h e r e  P r e i s e  b e g e L r t  w e r d e n  k ó n n e n .  w e l r L e  
e v e n t n e l l  a n c h  z u g e s t a n d e n  w e r d e n .

Jenen A ntragstellen, welche nicht bestimmt angebeii, in welchem Qua- 
litiitsgewichte sie dia einzelnen Lieferaten zur Abstellung biingen werden, 
wird grundsatzlich eine Bonifikation nicht zugestanden.

10. Die naheren Bedingungen, w dehe den Kaufahscblii *sen zur Grund- 
lage zu dienen haben, sind dem fur die rorliegende Ausschreibung »«thch 
ausgefertigten und bei der Oorps-Intendanz, sowie bei den Militar ■ yerpfl jgs- 
Magazinen in Przemyśl, Jaroslau und Rzeszów wahrend der f^wóhnlichen 
Amtsstunden zu Jedermanns Einsicht aufliegenden Usance*1 ■ Sefte Nr. 5344 
vom 25. August 1891 zu entnehmen.

Die Usancen-Hefte kónnen bei den genannte® M il1 '‘■''erpflegs-Magazinon 
zum Preise von 4 Kreuzer per Druckbogsn b« -ogeu weraen.

11. Die Yerkaufer miiasen im Verkaufs»utrage und jm Schlussbriefe aus- 
driicklich anfubreu, dass ibnen das er wał "te U sance-H eft Nr. 5344 vom 25.

i t t i  rn Toiten inlialte D»«h bekannt ist, und dass dasselbe so- 
weit es mcht durco die vo-stehsuden Bestimmungen modifizirt wird, in  allen 
Punkten fur die A bwickelung dieses Geschaftes massgebend bleibt.

^acntragbcb oder im telegrafischen Wege einlangende Yerkaufs- 
Antrage, sowie aolche, w«lche den gestellten Bedingungen nicht entsprechen, 
bleiben unberucksichtigt. r  ’

13. D i e  B e z a h l n n g  erfolst fur jane Partien, welcne bis Ende De- 
zember 1891 zur Einlieferung gel»n?an. >m Laufe des Monats Janner, fttr die 
weiteren Lieferparthien nach dereń Abstellung.

14. Die erforderlichen ÓuittuH?88temPel tra^  ihS> Aerar-
Przemyśl, am 25. August l89 l- 2121 1

Vor der k. u. k. Intendanz des 10. Corps.

1. Dotyczące dokładnie ułożone podania cen sprzedaży, które nie powinny 
na krótszy termin zobowiązywać jak d n i 14, mają być oddane w zapieczęto­
wanej kopercie z napisem: „podanie cen sprzedaży na żyto i owies“ n a j­
d a le j do 22 w rze śn ia  i». r .  o god z in ie  lO  p rzed  p o łu d n iem  
w  In ten dan tu rzc  lO . b o rp n s n  w  P rz e m y ś ln . Podania cen sprze­
daży mają być także w razie wcześniejszego nadesłania, datowane z dnia zwyz 
wymienionego i zaopatrzone marką stemolową na 50 ct.

2. Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo n a  ca łą  zw yż p o d an ą  
ilość, a lb o  też n a  m n ie jzse  p a rty e  ro zp isan e j Ilo śc i p o trze ­
bnej, aż do lOO cetn. m etrycznych , przyczem sobie zarząd wojskowy 
zastrzega prawo, do zatwierdzenia także tylko jednego lub drugiego artykułu, 
lub też zatwierdzenia pewnej części z oferowanej ilości.

3. P rze d s ię b io rcy , którzy zakupnej komisyi n ie  są  z n a n i , mają 
się o to postarać, aby św iadectw o  o ich  rzete ln ośc i i  m ożności 
dostaw y, w razie, jeżeli mają protokołowaną firmę, przez dotyczącą Izbę han- 
dlowo-przemysłową, w każdym innym razie przez dotyczącą władzę polityczną 
w drodze urzędowej i to najpóźniej do zwyż oznaczonego dnia rozprawy do  
In te n d a n tu ry  lO . b o rp n s n  w  P rz e m y ś lu  przed rozprawą prze­
słane zostało.

4. Przedsiębiorcy, którzy zakupnej komisyi n ie  są dostateczn ie  
z n a n i, mają zapewnić spełnienie swego zobowiązania przez z łożen ie  
k an cy i w  w ysokośc i 10' p rocen t wartości całej nabytej dostawy. T ę  
b a u e y ę  m a  p rzed s ięb io rc a  złożyć p rz y  sp isan in  lis tu  u g o ­
dow ego  (Schlussbrief).

5. Odstawa artykułów ma sit, <6.yó fr: ico skład/ zwyż wymienionych 
prowiantowych magazynów. Moz. śniejsza odstawa pojedyncaydi part/j nfS wSć 
dozwolona.

6. W  p o d an iach  eeu sprzedaży  ma być p ro w en ien ey a  oferowa­
nych artykułów nieodzownie i dok4adnie oznaczona. D o staw a  zag ran iczn ych  
zbóż będzie tylko wyjątkowo uwzględniona, przy oferowaniu tejże ma być 
prowenieneya w podaniu oznaczona i mają być razem z ofertą dwa zapieczęto­
wane wzory najmniej 2 kilogramy ważące, nadesłane.

7. Przy odstawie można się na kolejach p o s łu g iw ać  ta ry fą  w o j­
sk ow ą , jeżeli już w podaniu ten warunek się stawi., w ;akim razie musi 
prowenieneya pojedynczych Dartyj, o ile możności przez określenie miejsc do­
stawy być oznaczone.

8. W yp ożyczan ie  w o jsk o w y c h  w o ró w  może być tylko w y ­
ją tk o w o  i tylko wtedy, jeżeli w podaniu jest zawarunkowanem i li tylko za  
o p ła tą  kwoty w ypożycza ln e j dozwolone.

9. ZT . i i owń\ musi mieć przepisaną dla wyżywienia c. i k. wojska do­
broć. T u  się je d n a k  d u d ą j e ,  ż c  z a  zboże l e p s z e j  J » k  ty lk o  m a

jakości, aż do  74 k l lo g r .  w a g i n a  hebto lk trz f 
( JiiiiiHgewickii' ) o d p o w ied n io  w yższe ceny  żądane być  

k tó re  ceny też p rzygn an e  być  m ogą.
ITałiś ęoioreom. którzy niedokładnie podadzą, w jakiej wadze na hekto­

litrze ^uaiinit-sgewicht), pojedyncze dostawy dostarczać będą, nie udziela się 
z zasi"!'/ jakową bądź bonifikacyą.

16. Bliższe warunki, które tym kupcom za podstawę służą, są w zeszycie 
warunków Nr. 5344 z dnia 25 Sierpnia 1891 zawarte. Ten zeszyt warunków 
sprzedaży sposobem kupieckim Usancen-Heft) jest dla dotyczącej rozprawy urzę- 
dowaie wystawionej i może przez każdego w in te n d an tu rz e , jakoteż w prowian­
towych magazynach w Przemyślu, Jarosławiu i Rzeszowie podczas zw /kłych 
godzin urzędowych być przejrzanym.

Przepisane zeszyty warunków można na Dy w wyż wymienionych pro­
wiantowych magazynacn za cenę 4 ct. za arkusz druku.

11. Przedsiębiorcy muszą w podaniu cen sprzedaży i w liście ugodowym 
(Sch lu ss-brief)  wyraźnie oświadczyć, że zwyż wymieniony zeszyt warunków 
sprzedaży ( U sance-H eft) Nr. 5344 z dnia 25 sierpnia 1891 w całości znają i że 
tenże zeszyt, o ile zwyż podane bliższe określenia tegoż doniesienia, treści wa­
runków w tymże zeszycie zawartych, nie znoszą, we wszystkich punktach dla 
załatwienia tej sprzedaży jest obowiązującym.

12. Późniejsze lut telegraficzne podania, jakoteż takie, które wymaganym 
warunkom me odpowiadają, nie będą uwzględnione.

13. Zapłata nastąpi za ilości odstawione dc końca grudnia 1891 r. w m ie­
siącu styczmu 1892 r. za wszystkie dalsze partye p° ich odstawie.

14. Wydatki za stemple i kwity ponosi wojskowość.

Przem yśl, dnia 25 sierpnia 1891.

Z c. i k. intendantury 10. Korpusu.
Skład cementu opolskiego.

H andel
korzenny i d e l ik a te s ^

S. JAKUBOWSKIEGO
dawniej W. Miildnera 

w  Tarnowie*
| Skład kości nawozowych.

Z trokam i Zwiaskowei w Cmkaorie.

Lekcye gry na fortepianie
według nowej metody i

francuskiego języka
grau to i.n ie  udzielam  u siebie lub w doun>cb PrJ'* 
watnyoh za bardso niiernem wynagrodzeniem.

K r u k ó w ,  u l i c a  S w .  t i e r t r u d i  3 8 .  
I  p i ę t r o ,  n a  p r a w o .  2124 2 4

K t o  c h c e  k u p i ć  d o b r z e  l e ż ą c ą  i  t r w a k ą  m ę s k ą  l u b  d a m i b i  *»i e * 
l i z n ę ,  nieoh się uda wprost do f a b r y k a n t a

q  Franc. Derboblaw
Wien, IX., Pramergasse, 22.

Tylke jako snm wyrablająoy jestem w leżącą
bieliznę m ęską i dam ską z poręczna1*® ooor®go materyału, 
po najtańszych oenaeh dosta-c-yć. ju c z n ą  ilosó uznań za 
dostarozoną bieliznę może byó w ■,olm ,ni®resie przejrzaną.
Zamówienia z prowincyi załatw ia pod zaręczeniem z oał^ 

gumien*10®01̂ '
P roszę  k a za ć  sobie n a d esła ć  m ó j tilu s tro w a n y  

c e n n ik  g ra tis  i  fra n c o .  »7e 40  50

M&ryan Hadnicbi
nauczyciel m uzyki 2038 5 5 

udziela lekcyj fortepianu po przystępnej
cenie. Ulica Floryańska, 39, Ili piętro.

Papier * fabryki braoi WMkt>w«lri«h w Bielaku

Lekcye stenugrafii polskiej
podług systemu Gabelsbergera, udziela 

zdoluy stenograf. 1907 5 12 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy".

ÓdpowieuUialiy ti*4oa trnknrai A Siyjawski

< Mundury wojskowe.
Chcąc u»atwió B P  o. k. wojskowym i 

jed n o ro żn y m , by n ie musieli sprowadzaó 
mundurów i potrzeb wojskowycL z innych 
miast, sprowadziłem zdolnych nrzykraw a- 
ozy wojskowych s P rag i i W iednia i wy­
konuję wszelkie najelegantsze m undury, 
jakoteż i nbr»ss*»  ® yw łlne po b a r­
dzo p rzy stęp n y ch  oenaeh i w i ajkrót- 
szym czasie. ____ 2057 5 10

F . K o s l t a a .  
K ra k ó w , Rynek, 3 3 ,  1  p ię t r o .

F o l w a r k :
składający się Ze 120 morgów g r u n tu , Jeut 

do spreedauła. 1916 18 0 
Biuro Swiderskiego w Tarnowie  

poleca pomieszkania d la panów sta  
dentow 1 pan ien , przyezem  umiei.-c.za
praktykantów 1 terminatorów.


